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IN NOMINE Domini amen. To, co 
wola królew skiego M ajesta tu  
szczególnie z głębokiej poboż­
ności i czystości w iary  ku pożyt­
kowi poddanych i zbaw ieniu 
rodzaju ludzkiego w szczurem 

i szlachetnem uczuciu stanow i, 
niechaj zyska w iarygodność i 
cieszy się większą trw ałością, 
ponieważ nic nie znaczą ustaw y, je ­
śli się ich jak  n a ju siln ie j nie p rze­
strzega. Przeto my, Kazim ierz, z b o ­
żej łaski król Polski i ziem: k ra ­
kowskiej, sandom ierskiej, sieradzkiej, 
łęczyckiej, kujaw skiej, pom orskiej i 
ruskiej, pan i dziedzic, pragnąc go­
rąco, tak jak  to jest naszym  obo­
wiązkiem, aby się rzecz pożyteczna 
i wszelka pomyślność rodza ju  ludz­
kiego rozszerzała, bacząc na to, co 
lepsze, i nie w ątpiąc, że to  ducho­
wieństw u i poddanym  kró lestw a na­
szego pożytek przyniesie , postano­
wiliśmy w m ieście naszym K rako­
wie wyznaczyć, obrać, ustanowić, u - 
rządzić m iejsce, na którym  by szkoła 
powszechna w każdym  dozwolonym 
w ydziale kw itnęła, a dla przyszłości 
na w ieczne czasy tym  pism em jej 
istn ien ie zapewnić chcemy. Niechże 
więc tam  będzie nauk przemożnych 
perła , aby w ydaw ała męże, dojrzało­
ścią rady znakom ite, ozdobą cnót 
św ietno. 2 w różnych u m iejętn o­
ściach biegłe; niechaj otworzy się 
orzeźw iające źródło, a z jego peł­
ności niech czerpią wszycy naukam i 
napoić się pragnący.

O TEGO to m iasta K rakow a nie- 
”  chaj zjeżdżają się swobodnie i 
bezpiecznie wszyscy m ieszkańcy, nie 
tylko królestw a naszego i k ra jów

przyległych, ale i inni, z różnych 
części św iata, którzy p ragną  nabyć 
tę przesławną perłę wiedzy.

\V  SZYSTKIM pospołu i każdem u z 
osobna przyrzekam y i dobrą 

wiarą zaręczamy, niżej w ypisąne a r ­
tykuły. w niniejszym piśm ie zaw arte, 
nienaruszone strzec i zachow ać, .a  
w szczególności rektorom  u n iw ersy ­
tetu, doktorom, mistrzom, scholarom , 
pisarzom, sprzedawcom  ksiąg, bede- 
lcm, oraz ich dom ow nikom  ja k im ­
kolwiek. którzy by dla un iw ersy te tu  
do wzmiankowanego m iasta p rzy ­
byli i ftam przebyw ali, chcemy być 
panem łaskaw ym ; tak  ich w szyst­
kich i każdego z osobna, ,.praw. 
przywilejów, swobód, sta tu tów  i 
wszystkich innych zwyczajów, w 
szkołach powszechnych bolońskiej i 
padewskiej przestrzeganych i zacho­
wywanych chronić, bronić i nim i 
się opiekować pragniem y.

A NASAMPRZÓD, wszyscy p rzy jeż- 
™ dzający do un iw ersy te tu  lub z 
niego wracający, na w szystkich i 
na każdym z osobna przechodach. 
mostach, grodach i strażach, w c a ­
łym królestwie naszym  ustanow io­
nych, żadnego nie m ają płacić prze- 
chodhego, cła, m yta i opłaty, ąle 
przez ńię wszystkie ż rzeczam i sWy­

m i; końmi, książkam i, sukniam i, po­
ścielą, pieniądzm i i sprzętam i do­
m owym i swobodnie i bezpiecznie 
przechodzić mogą.

R ÓWNIEŻ, gdyby rodzice lub przy­
jaciele jakiego scholara w jadło 

i napoje jakiekolw iek zaopatrzyć 
chcieli, wszystko to do wzmianko­
w anego m iasta K rakow a, ma wolno 
w ejść bez opłacania jakiegokolwiek 
cła, a rzeźhiey i ktokolw iek inny 
nie m ają  temu w żaden sposób 
przeszkadzać. Gdyby się kto ze 
scholarów  za granicą ziemi k ra­
kow skiej w ziarno zboża, mąkę, 
słód, marcowe piwo, wino lub drwa 
zaopatrzył, wszystko to i każda 
rzecz z osobna wodą i lądem wolno 
puszczane być ma bez opłaty ceł i 
dziesięcin w drwach. P iekarze zaś, 
scholarom chleb wypiekający, i m ły­
narze, ziarna ich mielący, niech się 
nie ważą więcej od nich wyciągać 
nad to, co im obywatele pomienio* 
nęgo m iasta płacić zwykli. Gdyby 
również (co niech Bóg uchowa) k tó­
rego z scholarów lub ich czeladzi, 
w granicach królestw a naszego kto 
z naszych poddanych, jawnie lub ta ­
jemnie obrabował z koni, pieniędzy 
lub rzeczy, obowiązani będziemy na­
tychm iast po w niesieniu przez nie­
go skargi przez nas szkodę mu w y­
nagrodzić a złoczyńcy poszukiwać, 
i z nim  według porządku praw a po­
stąpić.

G DYBY zaś obcy a nie nasi pod­
dani scholara lub jego posłańca w 

granicach królestwa naszego obra­
bowali, do wrócenia szkód, sposo­
bem wyżej podanym  nie będziemy 
obowiązani, ale u monarchów są­
siedzkich, w których k raju  złoczyń­
cy pom ienieni przebywać będą, o 
odzyskanie rzeczy scholara usilnie 
starać się będziemy.
I I RZĄDZILIŚMY odtąd szkoły po- 
U  trzebne do czytania praw a kano­
nicznego, cywilnego, nauk lekar­
skich i um iejętności wyzwolonych, 
i wyznaczam y m ieszkania przyzwo­
ite dla doktorów , mistrzów, scho­
larów, pisarzy, księgarzy i bede- 
lćw.
A A  IESZKANIA te zaraz polecamy 

oszacować przez dwóch obyw ate­
li i dwóch scholarów, a taksa ta nie 
ma być nigdy powiększona płacą 
wyższą. Jeśli zaś te mieszkania w 
przeciągu czasu się poniszczą, w ła­
ściciele będą obowiązani corocznie 
nakładem  swym je napraw ić. W 
przeciwnym  razie scholar lub inny 
pom ienionych domów mieszkaniec, 
zaw iadom iw szy wprzód w łaścicie­
la, będzie mógł dom napraw iać z 
czynszu rocznego bez niczyjego za­

rzutu. Gdyby zaś kto w domu. dla 
uniwersytetu, jak podano, przezna­
czonym. mieszkał, a scholar sobie 
go życzył za umówioną cenę, na­
tychm iast komornik pierwszy, za­
płaciwszy czynsz za czas upłyniony. 
wynieść się z domu będzie obowią­
zany. i scholarowi dobrowolnie grt 
oddać.

C HCEMY także, aby scholarzy 
w łasnego rek to ra  m ieli, k tóry by 

ich sądził w spraw ach cyw ilnych i 
m iał ju rysdykcyję zwyczajną nad 
wszystkim i, którzy  by w mieście K ra ­
kowie, dla studyjów  zamieszkali. 
Wszyscy więc pom ienionem u rek ­
torow i przysiąc i jego słuchać m a­
ją

k | IECHAJ się n ik t nie waży w 
■' wzmiankowanych cywilnych spra­
wach doktora, mistrza, scholara, be- 
dela, księgarza przed sąd jakikol­
wiek duchowny lub świecki powo­
ływać, pod karą 10 grzywien gro- 
szów praskich, której to karze sa­
mym uczynkiem podpada; grzywny 
takie wpływają do skarbca schola­
rów.

O D WYROKU rektora n ik t nie mo­
że apelować, supliki wnosić, albo 

żądać przywrócenia do pierwotnego 
stanu. A choćby apelował, apelacyi 
jego przyjmować, ani apelującego 
słuchać żaden sędzia kościelny czy 
świecki nie może, lecz postanowienia 
wyroku rektora m ają być ściśle za­
chowane. Gdyby jednak przeciw wy­
rokowi wzniesiono zażalenie nieważ­
ności i złego zastosowania ustawy, 
konsyliarze uniw ersytetu m ają roz­
poznać kwestyję prawa i słuszności. 
Nadto rektor powinien scholarów 
swoich w sprawach karnych lżej­
szych, jako to za pobicie, albo w te­
dy, jeśli scholar dla studyjów w 
mieście Krakowie przebywający 
kogoś rwiąc za włosy, albo bijąc 
ręką lub pięścią, do rozlania krwi 
zrani. W sprawach tych scholarzy

lub ich służący do obcych sądów nie 
mają być pociągani.

G DYBY zaś (czego oby nie było) 
scholara , lub kogoś z wymienio­

nych na złodziejstwie, cudzołóstwie 
lub nierządzie, zabójstwie lub innej 
zbrodni głównej jawnie schwytano, 
występków tych rozpoznawać rek­
tor nie będzie, ale duchowny na­
tychm iast do sądu biskupiego ma 
być odesłany, świecki zaś naszemu 
podlegnie sądowi.

I EŻELI zaś :cholar świecki, bedel,
J księgarz albo ich słudzy o zbro­
dnię zabójstwa, cudzołóstwa, obcię­
cia członków, albo zadania rany 
śmiertelnej, lub jakikolwiek szka­
radny występek obwinieni zostaną, 

„natenczas nie podług zwyczajów o j­
czystych albo statutów, ale podług 
prawa rzymskiego przez nas albo 
przez wyznaczonego sędziego m ają 
być sądzeni Obwinionego należy 
przypuścić do oczyszczenia się z za­
rzuconej mu zbrodni świadectwem 
poczciwych ludzi. Gdyby o jakąkol­
wiek zbrodnię wielką lub małą albo 
występek jakikolw iek scholara albo 
kogoś ze wspomnianych obwiniono, 
niech nikt się nie waży chwytać go i 
przytrzym ywać inaczej, jak tylko 
ze sługami rektora, i za jego zezwo­
leniem i rozkazem wyraźnym, a to 
dlatego, aby z powodu jednego 
zbrodniarza nie szarpano nieprzy­
stojnie rzeczy niewinnych ludzi. 
Także, jeśli rektor wykonywa jąc 
prawnie swoją jurysdycyję podług 
przepisów statutów  kogoś z uni­
w ersytetu w ydali i korzyści z nim 
złączonych pozbawi, wydalony na 
żądanie rektora z obydwóch miast 
Krakowa i Kazimierza, przez wój­
tów i obywatelów natychm iast ma 
być wypędzony.
I NIECH nikt się nie waży takie- 
’ go w domu swoim przechowywać, 
albo mu jakiekolwiek pokarmy i na­
poje sprzedawać darowywać lub 
użyczać. Ale gdyby scholar lub ktoś 
z wyżej wzmiankowanych, wyroko­
wi albo rozkazowi rektora nie był 
posłuszny naprawdę i buntował się 
przeciw swojemu rektorowi, obo­

wiązani będą wójtowie obojga miast 
na żądanie rektora wysłać sługi 
swoje dla poskromienia zuchwałoś­
ci wspomnianego rokosznika.

WYZNACZAMY także płace na k a ­
tedry następujące, a mianowicie: 
na katedrę dekretów 40 grzywien 
srebra corocznie, na katedrę dekre- 

tałów tyleż, na katedrę szóstej księ­
gi Klemensa 20 grzywien. O patru je­
my także czytającego kodeks praw 
40 grzywnami srebra, czytającego 
księgę zwaną Infortiatum  takąż su­
mą, czytającego księgę zwaną Vo­
lumen 20 grzywnami, podobnież na 
rok przyszły podług zwyczaju szko­
ły praw a, czytającym Digestum Vê­
tus i Novum każdemu 40 grzywien 
naznaczamy. Dwom zaś mistrzom 
czytającym fizykę wyznaczamy p ła­
cę 20 grzywien każdemu rocznie, a 
mistrzowi nauk wyzwolonych odda­
jemy szkołę N Panny Maryi, i dzie­
sięć grzywien dochodu przyłączamy. 
Rektorowi uniwersytetu za jego tru ­
dy wyznaczamy nagrodę 10 grzy­
wien, jak  w innych szkołach jest w 
zwyczaju.
T  E ZAŚ płace przekazujem y teraz 
■ na żupy nasze solne wielickie tak, 

iż nasz żupnik doktorom i mistrzom 
uczącym będzie obowiązany płacić 
je co kw artał w Krakowie.

S POMNI ANYM scholarom na- 
znaczny jednego kompsora czy­

li Żyda w mieście Krakowie, który 
by miał wystarczające pieniądze do 
pożyczenia im w potrzebie na pew­
ne zastawy i który by za usługę 
swoję nie wyciągał więcej, jak  
grosz od jednej grzywny na miesiąę.

D o k t o r o w ie  i mistrzowie od 
płatnych katedr powinni być o- 

bicrani przez scholarów tego wydzia­
łu, do którego za doktorów lub m i­
strzów mają być wzięci. A gdy­
by w wyborze nie było zgody, m ia­
nowany przez większą część, ma być 
obrany i nam, jeśli pod ów czas obec­
ni będziemy, lub naszemu komisa­
rzowi, którego na to ustanowimy, 
prezentowany. Obrany zaś przez

nas albo przez naszego komisarza 
niech obejmie katedrę.

ADEN doktor lub magister rek - 
torem  nie będzie mógł być obrany. 

Scholar, będąc rektorem , nie może 
być przypuszczony podczas rek tora­
tu swojego do prywatnego egzami­
nu na żadnym wydziale.
C TANOW1MY także, aby ilekroć 
^  się zdarzy, że doktorowie albo m a­
gistrowie scholarów do prywatnego

egzaminu dopuszczą, kanclerz nasz 
krakowski, który podówczas będzie, 
miał jako zwierzchnik zupełną w ła­
dzę potwierdzenia tego egzaminu.
A BY zaś scholarzy szkoły pow- 

^  szechnej ćwiczenie mieli, biskup 
krakowski powinien w samem mieś­
cie Krakowie oficyjała swego osa­
dzić, jak to już jest falftycznie. aby 
uczniowie z wykładów przechodzi­
li do praktyki i nabierali śmiałości 
w dowodzeniu.
Ą BY zaś to wszystko, i każda rzecz 
™ z osobna powyżej wyrażona, 
nabrała mocy wiecznej trwałości, 
rozkazaliśmy niniejszy napisać 
przywilej, pieczęci naszej wyciśnie- 
niem stwierdzony. Działo się w  
Krakowie, w dzień Zielonych Świą­
tek, roku Pańskiego tysiącznego 
trzechsetnego sześćdziesiątego
czwartego, w przytomności Andrze­
ja krakowskiego, Jana sandom ier­
skiego wojewodów; Wilczka sando­
mierskiego. Dobiesława wiślickiego, 
Piotra wojnickiego kasztelanów; Flo- 
ry jana kanclerza łęczyckiego i innych 
wielu szlachetnych i w iary godnych 
mężów. Dan przez ręce czcigodnego 
męża Jana dziekana i kanclerza n a ­
szego krakowskiego dekre tów . dok­
tora. Pisał Jakób z Ossowa pisarz 
dworu naszego królewskiego.

1364. dnia 12. m aja, w Krakowie.
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Rok 1964. 10 maja. Kraków. Dzie-
dziniec Wawelski — Ogólnopolskie 
Zgromadzenie Studentów Polski L u ­
dowej. 4609 delegatów środowiska 
krakowskiego, 1000 reprezentantów  
innych ośrodków akademickich. S tu ­
denci spoza Krakowa wybrani są 
na zasadzie delegacji wszystkich  

polskich szkół wyższych proporcjo­
nalnie do ilości studentów w tych  
uczelniach — jeden delegat na stu  
studiujących. Przyjeżdżają dwoma  
specjalnymi pociągami. Pierwsza  
trasa: Szczecin — Poznań  — W ro­
cław — Opole — Gliwice — Kato­
wice — Kraków. Druga: Gdańsk — 
Toruń  — Warszawa  — Kraków.  
Punkt kulmirtacyjny Zgromadzenia  
— ślubowanie ojczyźnie , składane 
przez delegatów. Fanfary przy bra­
mie wejściowej , przyjście oficjal­
nych gości m iędzy szpalerami. 
Otwarcie zgromadzenia. Cel Zgro­
madzenia: manifestacja społecznego 
zaangażowania studentów, populary­
zacja wśród studentów potrzeb k ra ­
ju i gospodarki narodowej oraz po­
litycznych treści i programu Partii 
wśród młodzieży.

Tak brzmi najkrótszy zapis w k a ­
lendarzu organizatorów.

W yobraźnia podpowiada opis sce- 
lerii i rekwizytów. Podniosła atm o- 
ifera — niezwykłość kontrastów  i 
klarowny sens doniosłej chwili.

Historia, zam knięta w najprostsze 
formuły: — Tysiąclecia Państw a 
Polskiego, Sześćsetlecia polskiej 
nauki, Dwudziestolecia Polski L u ­
dowej... i skromne biografie dw u­
dziestoletnich uczestników Zgrom a­
dzenia.

Zaduma. Wzruszenie. Rezygnacja 
wreszcie z wyobraźni na rzecz h isto ­
rycznego myślenia. Słowa: Przeszłość, 
Tradycja, Polska, Socjalizm uk łada­
ją się pospiesznie w refleksję o sen­
sie h istorii i dniu  dzisiejszym. K ate­

gorie patosu zam ieniają się niepo­
strzeżenie w konkretny rachunek 
dokonań i osiągnięć Dwudziestole­
cia...

Za spraw ą wielkiej mądrości po­
litycznej problemy naszej historii 
najbliższej znajdują swoje miejsce 
w kontekście twórczej dyskusji nad 
tezami KC Partii. Dyskusja ta  su­
m ując doświadczenia dwudziestu 
la t Polski Ludowej określa równo­
cześnie realny kształt naszej przy­
szłości najbliższej. A dla nikogo nie 
jest ona chyba przedm iotem  takiej 
fascynacji, jak  dla tych, którzy za 
rok czy dw a podejmą pracę i bez­
pośrednią odpowiedzialność za re­
alizację zamierzeń i planów.

W tej atmesferze szacunku dla 
faktów  i historii, w klim acie ogólno­
społecznej troski o codzienność 
k ra ju  padną słowa studenckiego ślu­
bowania. Jest sprawą ambicji, lecz 
równocześnie i dobrze pojętej 
skromności młodzieży wobec dorob­
ku kraju , aby słowa te  były na m ia­
rę realnych możliwości — spraw ­

dzonych już, lub racjonalnie p rze­
w idywanych.

Treść, k tóra je wyznaczy, ma cha­
rak te r  społecznych, politycznych i 
organizacyjnych doświadczeń śro­
dowiska studenckiego. Realne do­
świadczenia podyktują słowa o 
kształcie zaangażowania w i^ u  ty ­
sięcy studiujących w sprawy swojej 
ojczyzny, m iasta i uczelni. Ś lubow a­
nie więc, obok swych em ocjonal­
nych walorów, będzie przede 
w szystkim  ogólnospołecznym w yra­
zem aktualnej pi obiema tyki, n u r­
tu jącej środowisko studenckie z jed­
nej strony i ustaleniem  program u 
działania na przyszłość — z drugiej. 
Zgrom adzenie na Wawelu i ślubo­
w anie będą a k t e m  s a m o o k r e -  
ś 1 e n i a środowiska studenckiego. 
Ten ogólnospołeczny charak ter ślu­
bowania nadaje mu podstawowy 
sens i wagę.

Środowisko studenckie posiada 
swą oczywistą specyfikę. Wyznacza 
ją  wiele czynników i kryteriów : 
w iek studiujących, proces zdobywa­
nia teoretycznej wiedzy, sy tuacja 
ekonomiczna studenta — kredy t od 
państw a i najbliższych, gwałtowne 
oderw anie od rodzinnych środowisk, 
nieuczestniczenie w bezpośrednim 
procesie produkcji, bardzo dyna­
miczny wreszcie proces dojrzew ania 
intelektualnego i społecznego stu­
denta. Te i wiele innych czynników 
spraw iają, że środowisko studenckie 
narażone jest na niebezpieczeństwo 
słabych związków ze spraw am i spo­
łecznej codzienności i praktyki. To 
również jest przyczyną obiegowych 
naiwnych opinii o studentach jako 
o grupie rządzonej przedziwnymi 
praw am i obyczaju, moralności, lo­
giki.

A przecież gdzie indziej należy 
szukać treści charakteryzujących to 
bardzo prężne środowisko młodzie­
żowe. Rządzą tu  przecież zwykłe 
praw a społeczne i socjologiczne ty ­
powe dla grup ludzi, których łączy 
wspólna praca i zainteresow ania.

K ontakty ze społeczeństwem są 
w pracy Zrzeszenia S tudentów  Pol­
skich ważnym punktem  zaintereso­
wań. ZSP sta ra  się wypracować 
trw ałe i funkcjonalne dla swych 
wychowawczych celów form y tych 
kontaktów. W ystarczy wspomnieć o

pięknej i m ądrej in ic ja tyw ie k ra ­
kow skich studentów  w Proszow i­
cach. P rzypom nijm y: koła naukow e 
wyższych i^czelni K rakow a podjęły 
się, pod opieką po.szczególnych ka­
tedr, kom p^ksow ych badań  i prac 
w tym  powiecie. Obopólne korzvści 
tak iej w spółpracy są oczywiste. Cze­
kam y niecierpliw ie na je j w yniki. 
In icjatyw a ..proszowicka” jest je d ­
nym z elem entów  żywo ro zw ija ją ­
cego się ruchu  studenckich kół re ­
gionalnych i pracy ZSP na rzecz po­
szczególnych regionów  kraju .

W spółpraca z regionam i, jako fo r­
ma kontaktów  ze społeczeństwem, 
jest ważna z pu n k tu  w idzenia prze­
łam yw ania izolacji środow iska, mo­
żliwości reałnego spojrzenia na 
funkcje, rolę i zadania młodej in te­

lig e n c ji — na m iejsce studen ta  w 
społeczeństwie. K ontakty  te  stano­
w ią istotny elem ent wychowawczy, 
w ’ążący środowisko z p rak tyką , 
zbliżający do codziennych potrzeb 
regionów. Dają one możliwość spoj­
rzenia na m echanizm  działania go­
spodarczego i społecznego.

O zasięgu akcji w spółpracy ZSP z 
regionam i świadczy uczestniczenie w 
m ej w szystkich ośrodków  studen­
ckich. I tak  np.: z w ojew ództw em  
koszalińskim  w spółpracuje Gdańsk. 
Szczecin, Toruń, W arszawa, Poznań. 
Z województwem  zielonogórsk;m — 
Wrocław, Poznań, Gliwice. Z woj. 
kieleckim  — Lublin, Kraków , W ar­
szawa, Łódź. Z Rybnickim  O kręgiem  
W ęglowym — uczelnie Śląska. P o ­
m yślnie rozw ija się w spółpraca śro ­
dow iska krakow skiego z woj. opol­
skim — studenci podejm ują prace 
m agisterskie związane z tym regio­
nem po konsultacjach z władzam i 
terenow ym i i zakładam i pracy. Ta 
form a w spółpracy w ydaje się szcze­
gólnie korzystną dla obu zaintereso­
w anych stron — spraw ia ona, że 
pracę zawodową podejm uje się za­
sadniczo już w czasie studiów .

Problem  w spółpracy ze społeczeń­
stwem. mimo iż stanowi część tre ś ­
ci, jakim i środowisko żyje na co 
dzień, zaw iera jednak w  sobie 
tendencję charak terystyczną — su­
m uje poszukiw ania i najcenniejsze 
osiągnięcia, w yznaczając program  
działania na przyszłość!

Jest to dobra szkoła praktycznego 
w ychow ania i przygotowania do za­
wodu, stanowi zasadnicze ogniwo 
procesu, które w ZSP określa się 
m ianem  samowychowania.

Procesowi tem u podporządkowana 
są zarówno zasadnicze i podstawowe 
obowiązki studenta wobec uczeln5 
jak i wszelkie formy działalności 
organizacyjnej, społecznej i kultu­
ralnej środowiska. Zakres tych form 
jest szeroki. Cel po li tycz no-wycho­
wawczy konkretny: kształtowanie 
poprzez konfrontację teorii z prak­
tyką autentycznych postaw ideol 
wych, intelektualnie określonych 
m aterialistycznym  — marksistow­
skim poglądem na świat.
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młodzieżowych wynika z chęci u- 
ezestniczenia w ważnym, często kon­
flik tow ym  procesie dochodzenia do 
wiedzy o tym zespole problemów 
który zwykliśmy nazywać współ­
czesnością. Zdobywanie wiedzy o 
Kwiecie to  nie tylko suma zdanych 
egzam inów i zaliczonych lat ś'u 
diów. Dla każdego z nas poznanie 
ma przecież cechy osobistego prze­
życia i doświadczenia. Obok spe­
cjalistycznej wiedzy, którą zdoby­
wamy w czasie ćwiczeń i semina­
riów a która decyduje o naszym 
zawodzie i użyteczności, istnieje 
wiedza o Polsce nam współczesnej. 
Tempo zmian, które w niej zacho­
dzą, czyni z Polski kraj, który może 
byc przedm iotem  fascynacji dla każ­
dego myślącego człowieka. Dla każ­
dego, kto widzi swoje konkretne 
m iejsce pracy i obowiązki wobec 
społeczeństwa.

Właśnie ten zakres doświadczeń 
i dążeń środowiska studenckiego 
określi treść ślubowania ojczyźnie, 
składanego przez delegatów wszyst­
kich środowisk studenckich kraju.

10 maja. Kraków. Dziedziniec Wa­
welski. Historia zamknięta w naj­
prostsze formuły: — Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, Sześćsetlecia 
polskiej nauki, Dwudziestolecia Pol­
ski Ludowej. Przeszłość, Współczes­
ność, Polska, Socjalizm. Myśli ukła­
dają się w refleksję o sensie historii 
i dniu dzisiejszym...

Stanisław Hankus

W obliczu trw ających obchodów 
jubileuszowych, ujm ując rzecz nieco 
żartobliwie, można by stwierdzić, że 
w Krakowie wielkie, stuletnie ju b i­
leusze, przypadają raz na... 64 lata. 
Przed tylu bowiem laty, Anno Do­
mini 1900, Kraków był miejscem w y­
stawnego, iście w stylu staropolskim  
urządzonego, ale w treściach swych 
konserwatywnego i klerykalnego ju ­
bileuszu 500-lecia odnowienia przez 
króla W ładysława Jagiełłę Wszech­
nicy Krakowskiej.

Z przyczyn politycznych — w szak 
w tam tych latach kraj nasz pozba­
wiony był niezależnego bytu pań ­
stwowego — wzmiankowany ju b i­
leusz nie mógł mieć charakteru ofi­
cjalnego. Fakt, że K om itet jubileuszo­
wy nie mogąc liczyć na finansowe 
wsparcie rządu wiedeńskiego, uciekł 
się do ofiarności społeczeństwa, głów­
nie zaś do bogatych wychowanków 
Uniwersytetu, skłania do refleksji, 
że ów jubileusz był niejako p ryw at­
ną fundacją. Rzecz niezmiernie cha­
rakterystyczna, że koszta jego w po­
łowie pokryte zostały przez składkę, 
którą opodatkowało się grono p ro fe­
sorów uczelni. W zorganizowaniu 
obchodów pomógł również Kom itet 
obywatelski K rakow a pod przewod­
nictwem ówczesnego prezydenta m ia­
sta, Friedleina. Młodzież studecka 
Uniwersytetu zawiązała komitet ak a­
demicki wnoszący swoje inicjatywy 
do prac jubileuszowych.

Mimo opisanych faktów, krakow ­
scy konserwatyści, wśród których 
była zdecydowana większość profeso­
rów Uniwersytetu, lojaln ie nastaw ie­
ni wobec Austrii, _ wykorzystując 
swoje stosunki wśród osobistości ze 
sfer rządzących i zapraszając je  na 
obchody, pragnęli nadać uroczysto­
ściom charakter w łaśnie jak n a jb a r­
dziej oficjalny, m ając w tym zresztą 
swój zamierzony cel.

A oto jak wyglądała pokrótce 
strona pokazowa, zewnętrzna ju b i­
leuszu 1900 roku.

6 czerw ca rano S en a t U czeln i z ło ży ł 
w ieńce kw iatów  na grob ow cach  K azim ie­
rza W ielk iego, kró low ej Jadw igi oraz W ła­
d ysław a Jag ie łły . T ego też dnia w  sa la ch  
S u k ien n ic  Rada M iejska w ydała raut. 
Z grom adził on 1500 g o śc i, w itan ych  przez  
p rezyd en ta  F riedleina.

7 czerw iec, to  dzień  zasad niczych  u ro­
czystośc i. W K rakow ie od rana za w ieszo ­
no pracę, zam knięto urzęd y , sk lepy , b iu ­
ra i  w arsztaty . W C ollegium  N ovu m

0 godz. 8-m ej zebrali s ię  p rofesorow ie ,
d ocen ci i a sy sten c i U n iw ersy te tu  Jag ie l­
lo ń sk iego . S tąd  g rem ia ln ie  udali s ię  do 
k ośc io ła  M ariack iego. U lice  w ok ół R ynku  
w y p e łn iły  od d zia ły  S ok o łów , m ieszczan ie  
w  p ięk n ych  kon tuszach , cech y  z chorą­
gw iam i oraz lud  w iejsk i z p ob lisk ich  w si. 
Po n a b o żeń stw ie  w k o śc ie le  M ariackim , 
pod czas k tórego  b isku p  P u zyn a  od czyta ł 
sp ecja ln e  b reve  pap ieża Leona X III po­
św ięco n e  U n iw ersy te to w i, u form ow ał się  
p ochód  z ło żo n y  z u czon ych  p o lsk ich  i za­
gran iczn ych , m ieszczan  k rak ow sk ich
1 w ło śc ia n . N a R ynku , n ap rzeciw  u licy  
S zew sk iej u staw ion o  b ogato  ozdob ion ą  
tryb u n ę. Z n iej pochód p rzy jm ow ał Senat 
U n iw ersy te tu  na cze le  z rektorem , hra­
bią  S ta n is ła w em  T arn ow sk im . Po d e fila ­
d zie  część  , .lu d o w a ” p och od u  pod ążyła  
na W awel. G oście  zaś, w śród  k tórych  byli 
m . in. m in ister  o św ia ty  rządu au str iac­
k iego  H artl, m in ister  P iętak , am basador  
w łosk i w e W iedniu hrabia N igra oraz 
m arsza łek  k ra jo w y  hrabia  S tan is ław  Ba- 
d en i ,oraz profesura , ud ali s ię  do kośc io ła  
św . A nny. T utaj w y g łoszon o  m ow y  i w rę­
czon o d y p lo m y  d ok torów  hon orow ych  
U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o . W arto nad­
m ien ić, że  k o n serw a ty w n y  Senat u n iw er­
sy te ck i uh on orow ał pod ów czas dok tora­
tem  H enryka S ien k iew icza , obchod zącego  
akurat ju b ileu sz  25-lecia pracy p isarsk iej. 
Po połu dniu  7 czerw ca w  w ie lk iej sa li 
..S o k o ła ” (ob ecn ie  sala C racoyii przy  ul. 
M anifestu  L ipcow ego) w yd an o  obiad un i­
w ersy teck i na  500 osób złożon y  z k ilk u ­
nastu  dań oraz 300 bu te lek . T oasty  w zn ie­
ś li: rek tor T arn ow sk i i m in ister  Hartl. 
W ieczorem  teg o  dnia w  teatrze od b yło  sie  
p rzed sta w ien ie  sp ecja ln e  na u roczystośc i 
ju b ileu szo w e  nap isan ego  przez p oetk ę  
D eotym ę i k om p ozytora  W ładysław a Że­
leń sk ieg o  oratorium : ,,G loria tib i A lm a  
M ater” , d z ie ła  zresztą o bardzo m iern ych  
w alorach  ar ty sty czn y ch . R olę Jag ie łły  
grał. a w ła śc iw ie  recy to w a ł sam  L udw ik  
S o lsk i. W n o c y  K raków  b y ł rzę s iśc ie  ilu ­
m in ow an y .

8 czerw ca dok on an o od sło n ięc ia  p om n i­
ka M ikołaja K opernika, dłuta C ypriana  
G od eb sk iego . B y ły  je szcze  p rzyjęcia , 
zw ied zan ie  w y sta w y  p am iątek  z XV  i XVI 
w iek u , by ła  w y cieczk a  do W ieliczk i w  k il­
kad ziesią t p o w o zó w  zap rzężon ych  w  rą­
cze  kon ie, b y ło  w ręczen ie  ad resów  U ni- 
w ersv te to w i od n rzeróżn ych  in sty tu cji, 
cech ó w  i zw iązk ów . G o śc ie  jed n ak  już  
op u szcza li m iasto . K raków  w racał do tak  
ch arak terystyczn ej so b ie  sp ok ojn ej co­
d zien n ości.

Analizując ów jubileusz z dystansu 
czasowego la t kilkudziesięciu, należy 
analizy tej dokonać w dwu asoek- 
tach: naukowym i społeczno-politycz­
nym. Zastrzec jednak należy, że ze 
względu na ograniczone ram y arty ­
kułu. analiza ta będzie i niepełna 
i dość pobieżna. N iewątpliwie uznać 
należy, iż od strony naukowej jubi­
leusz 1900 roku zapisał się pozytyw­
nie i dość trw ale w historii uczelni. 
Już w 1896 roku zawiązał sie komitet 
wydawniczy pod przewodnictwem 
profesora Kazimierza Morawskiego.

Jego zadaniem było przygotowanie 
całego cyklu prac i wydawnictw . 
Owocem pracy wielu uczonych było 
wydanie szeregu źródłowych opraco­
w ań i monografii, by wymienić tylko 
do dziś będącą w użyciu, ze względu 
na ogrom zawartych w niej faktów, 
dwutomową „Historię U niw ersytetu 
Jagiellońskiego” pióra Kazimierza 
Morawskiego, czy 5-tomową „Histo­
rię  literatury  polskiej” autorstw a 
Stanisław a Tarnowskiego. Na jub i­
leusz wyszedł specjalny Rocznik To­
warzystwa Miłośników Krakowa, 
obejm ujący zbiór monografii z za­
kresu życia i rozwoju Uniwersytetu. 
Specjalne prace na jubileusz przy­
gotowali tacy profesorowie, jak  Lu­
dwik Finkel, Stanisław  Kętrzyński, 
S tanisław  Estreicher, stanowiący 
wszakże w owych latach P arnas pol­
skiej nauki historycznej, na pracach 
których kształcą się jeszcze dzisiaj 
pokolenia studentów .

Szerzej nieco wypada scharaktery­
zować stronę społeczno-polityczną 
omawianego jubileuszu. Na początek 
uzmysłowić trzeba fakt zasadniczy: 
jubileusz organizowany i obchodzony 
był pod egidą konserw atystów  k ra ­
kowskich, zwanych Stańczykami, 
których pierwszym lum inarzem  był 
ówczesny rektor U niw ersytetu Ja ­
giellońskiego, hrabia S tanisław  T ar­
nowski. Stańczycy nie stanowili ja ­
kiejś partii w dzisiejszym tego słowa 
znaczeniu. Był to raczej zw arty i eks­
kluzywny klan, powiązany węzłami 
pokrewieństwa, współżyciem towa­
rzyskim i działalnością polityczną. 
Znaczna część Stańczyków odgrywa­
ła jednocześnie jak  najbardziej 
wpływową rolę w krakow skich in­
stytucjach naukowych. W praktyce 
sprowadzało to fakt, iż Uniwersytet 
stanowił ich narzędzie. Co praw da 
odpierali oni na wszelkie możliwe 
sposoby ten zarzut, a samemu jub i­
leuszowi odmawiali charakteru poli­
tycznego, określając go jako ściśle 
przedmiotowy, a przez obecność ofi­
cjalnych gości z Wiednia, w osobach 
ministrów Hartla i Piętaka, co naj­
wyżej „urzędowy” — jak go nazy­
wał organ konserwatystów „Czas”. 
Jednakże biorąc pod wzgląd kroki 
czynione choćby przez samego Tar­
nowskiego już przed jubileuszem, 
zwłaszcza jego podróż w m aju 1900 
roku do Budapesztu i złożenie przed

baw iącym  tam  cesarzem  Francisz­
kiem  Józefem wiernopoddańczego 
adresu im ieniem  U niw ersytetu z po- 

awtitftr j u b i ł e a t n t t f n p  nie — 
dojrzeć konsekwentnego zamysłu: 
jubileusz m iał dostarczyć jeszcze jed­
nej okazji do zam anifestow ania 
u ltralojalistycznej postawy obozu za­
chowawczego wobec Wiednia, obozu 
złożonego w znacznej części z vuni- 
w ersyteckiej profesury. Miał też ju ­
bileusz przez swój charak ter, jaki 
nadali mu Stańczycy, podziałać uspo­
kajająco na czynniki oficjalne w 
Wiedniu, że U niw ersytet nie ulegnie 
wpływom prądów  radykalnych, które 
w  tym czasie zaktywizowały w yraź­
nie swoją działalność na teren ie Ga­
licji.

Nad zadaniem  tym  żwawo zakrząt- 
nęli się krakowscy Stańczycy, a szcze­
gólną energię i gorliwość, jak  to mie­
liśmy okazję już poznać, wykazał ich 
przywódca, rektor hr. Tarnowski. Po­
stanowiono wykorzystać jubileusz 
jako szczególny moment do zazna­
czenia, że U niw ersytet jest w pełni 
lojalny Wobec A ustrii i cesarza F ran ­
ciszka Józefa, że stoi w iernie na s tra ­
ży zasad konserwatywnych. I  choć 
głoszono w spom nianą już przedmio- 
towość i apolityczność jubileuszu, to 
jednak wymowa faktów  z samego 
obchodu jubileuszowego zaprzeczała 
zupełnie tej demagogii. Za przykład 
tego służyć może chociażby lista osób 
obdarzonych doktoratam i honorowy­
mi ustalona przez Senat Uczelni. Po­
zbawiona ona była zupełnie nazwisk 
uczonych, m ających olbrzym i wkład 
w naukę zarówno polską, jak  i św ia­
tową tylko dlatego, że byli oni wy­
razicielam i poglądów lewicowych 
i liberalnych.

Apolityczne m iały być też mowy 
reprezentantów  U niw ersytetu pod­
czas uroczystości jubileuszowych. I 
faktycznie starann ie unikano w nich
poruszania kwestii narodowych i so­
cjalnych. Tak bowiem rozum iano 
wśród Stańczyków apolityczność. 
Lecz czymże, jak  nie służalczo-poli- 
tycznym pokłonem w stronę tronu 
Habsburgów, było wywieszenie na 
gmachu Collegium Novum dużych 
rozmiarów chorągwi z dwugłowym 
„Reichsadlerem ”, pomysłu ponoć sa­
mego rektora Tarnowskiego. Czym­
że, jak nie wyznaniem  politycznego, 
właśnie politycznego credo Stańczy­
ków była ta część mowy tegoż T ar­
nowskiego, wygłoszonej 7 czerwca 
w kościele św. Anny, poświęcona 
osobie Franciszka Józefa. H ołdowni­
cza w tonie, wynosząca cesarza na 
piedestał największego po założycie­
lu Uniwersytetu dobrodzieja uczelni 
i zakończona trzykrotnym  okrzy­
kiem: „Franciscus Josephus Augu- 
stissimus Im perator vivat!” — za­
brzm iała jak echo pam iętnego „przy

Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy 
i stać chcemy” — z grudnia 1366 
roku.

Pfźytóćzońe fakty padały głębokim 
cieniem na uniwersytecki jubileusz 
500-lecia odnowienia Wszechnicy. 
Dzięki jednak  wysokiej randze Uczel­
ni, autorytetow i zdobytemu na polu 
wiedzy oraz świadomości, iż była to 
najstarsza i w tym czasie jedna z nie­
licznych polskich uczelni, uroczysto­
ści jubileuszowe wywołały pewien 
dodatni odgłos w społeczeństwie, 
wpłynęły niewątpliwie na pobudze­
nie narodow ej dumy Polaków.

Fot. GumuU



UNIWERSYTET
A USTRÓJ SPOŁECZNY

Uniwersytet cd zarania sw oich 
dziejów wypełnia w społeczeństw ie 
dwie podstawowe funkcje : je s t — 
po pierwsze — ośrodkiem  pom naża­
nia dorobku naukowego i k u ltu ra l­
nego, po drugie — insty tucją  p rze­
kazującą pewnej grupie ludzi o k reś­
lony zasób, ujętej w dyscypliny, 
wiedzy. I zadania te rea lizu je  w 
rozmiarach, na jakie pozw ala mu 
panujący porządek społeczny, obo­
wiązujące normy.

Uniwersytet może sprostać swojej 
roli ośrodka tw órczości naukow ej 
tylko wówczas, gdy u stró j społeczny 
nie narzuca uczonym arb itra ln ie  z a ­
łożonych rozw iązań w ich d ocieka­
niach poznawczych. Feudalizm  
stworzył szkołę wyższą, ale stw orzył 
ją dla siebie, swoim podporządko­
wał interesom, nie dając m ożliw oś­
ci swobodnego, nie uprzedzonego 
dochodzenia do praw dy. Nic tedy  
dziwnego, że w w padkach , gdy no ­
wa prawda, nowa m yśl zw racała się 
przeciw istn iejącem u stanow i rze ­
czy, była dyskrym inow ana. W iedza 
poddana była całem u zespołowi n a j­
różnorodniejszych środków  k o n tro ­
li, a jeśli te  zawodziły, nie w ahano  
się przejść do zdecydow anej i o - 
twartej walki. Ta skostn ia ła  i za s ta ­
ła w swoich poglądach fo rm acja 
społeczna nie um iała adap tow ać no­
wych zjawisk, nie po trafiła  zm ieniać 
swego oblicza.

Mimo pozorów nie dał nauce peł­
nej wolności rów nież kapitalizm . 
Wprawdzie zm ieniły się, złagodniały 
metody kon tro low an ia  myśli, ale 
samo zjaw isko pozostało. Jedyn ie  
przyrodoznawstwo nie było k ręp o ­
wane przez panu jący  ustró j, n a to ­
miast nauki społeczne pozostają pod 
presją . m ieszczańskiego system u 
wartości, ich horyzont poznaw czy 
ograniczany jest św iatopoglądem  
burżuazji.

Pełny, sw obodny rozw ój nauki 
jest możliwy ty lko w  sytuacji, gdy 
społeczeństwo nie dzieli się na dwie 
zasadnicze klasy, wyzykiw anych i 
w yzyskujących. Tylko w bezklaso- 
wym u s tro ju  un iw ersytet może 
spełniać bez żadnych ograniczeń 
swoją ro lę ośrodka twórczości n a u ­
kow ej. T aką świadomość i możli­
wość jej urzeczyw istnienia przvniósł 
ze sobą ustrój socjalistyczny. W je ­
go program ie k u ltu ry  niezm iennie

figuru je  hasło swobody badań, sw o­
body poszukiw ań naukow ych. So­
cjalistyczna organizacja społeczeń­
stw a d a je  też pełne gw arancje — 
co je st rzeczą bodaj najw ażniejszą 
— że hasło to będzie realizow ane.

D rugą swą funkcję, dydaktyczną 
spełn ia un iw ersy te t na szerszym 
polu, angażując stosunkowo poważ­
ną część społeczeństwa, a przy tym  
efek ty  owej działalności m ają o- 
grom ne znaczenie społeczne. K ry te­
rium  doboru słuchaczy wyższej 
uczelni zawsze było klasowe. S ięgnij­
my po przykład nam  najbliższy, 
do U niw ersy te tu  Jagiellońskiego. 
W praw dzie w  dyplom ie fundacy j­
nym  czytam y: „...niechaj otworzy 
się orzeźw iające źródło, a z jego peł­
ności niech czerpią wszyscy n au k a­
mi napoić się pragnący” i n ik t 
później dek lara tyw n ie  przez 
K azim ierza postanow ionej pow ­
szechności S tud ium  G eneralne­
go nie podw ażał, ale obw a­
row ano ją dodatkowym i w aru n k a ­
mi, które spraw iły , iż z możliwości 
uzyskania dyplom u szkoły wyższej 
mogły korzystać tylko k lasy  uprzy­
w ilejow ane. Ich potrzeby nie zawsze 
można było nazwać poznaw czo-nau- 
kowym i; częściej chodziło o „naby­
cie k u ltu ry ”, o podbudowanie i u- 
g run tow an ie  pozycji społecznej. U- 
n iw ersy te t pogłębiał w ięc różnice, 
k tó re  w klasowej struk tu rze  spo­
łecznej już istniały, przekazując 
n ierzadko wiedzę w ygodną z punktu 
w idzenia w arstw  rządzących. Do­
bór słuchaczy gw arantow ał pełne 
owocowanie tak ie j wiedzy.

Z klasowym  kry terium  doboru 
słuchaczy wyższej uczelni można 
było zerwać dopiero w ustro ju  so­
cjalistycznym . U niw ersytet o tw ar­
to i służy w szystkim  tym  grupom 
społecznym, dzięki k tórym  może 
istnieć i działać. Postulat spraw ied-' 
liwej selekcji słuchaczy dyktowany 
jest m otyw am i m oralnym i i wzglę­
dem na dobro nauki. Nareszcie za­
sada powszechności jest w pełni 
realizowana, nareszcie nauka korzy­
sta z pełni nie uszczuplanej swobo­
dy.

b. łag.

Cuda, łaski i dobrodziejstwa co przedniej­
sze w  św iec ie , jokie się stały, jeden nad po­
mocnikiem  od gadzin napastow anym  i prze­
dziwnie z oppressyi eliberowanym  drugi nad  
jednym człow iek iem  d o tk liw ie  od b o le ś c i  
um ęczonym  a poiym uzdrowionym, a  oba za 
fortunna przyczyna KURYERA A K A D E M I­
CKIEGO, jako sam i z czytania zrozumiecie.

W ybrał i cum  licentia Superiorum pod pra­
sę podał Marek K, z C zęstochow y.

Umyślny w ysłannik  z k ra ju  A- 
frykańczyków donosi: W iele już r a ­
zy wślizgiwały się węże do naszej 
chaty. Sadowiły się już to w kącie 
pod wiązką traw y, już to pod łóż­
kiem; gdy się do nich zbliżano albo 
gdy poczuły, że są spostrzeżone, u- 
ciekały. Razu pew nego nasz m ały 
pomocnik zam iatał chatę. Wtem n a t­
knął się na jak iś m iękki zw inięty 
przedmiot. Był to ogrom ny wąż. 
Wściekły, że mu p rze rw ano  spokój, 
wypręża się i ściga przestraszonego 
chłopca, zaczem ow ija się naokoło 
jego nóg, potem wokół całego cia­
ła, chcąc go udusić w potężnym  uś­
cisku. Przerażone dziecko w ydaje 
rozpaczliwe krzyki, woła o pomoc, 
szamoce się... Próżne w ysiłki! Szczę­
ściem usłyszeliśm y te bolesne i pe ł­
ne trwogi w ołania i przybyliśm y’ 
spiesznie. Jednem u z nas, uzb ro jo ­
nemu w gruby kij, ow inięty na k o ń ­
cu egzem plarzem K uryera  A kade­
mickiego, który uprzednio o trzym a­
liśmy z ojczyzny, udało się silnym i 
ciosami w łeb obezw ładnić i zabić 
straszliwego boę. Pom ocnik był na- 
wpół m artw y ze s trachu ; drżał na 
całym ciele. U w olniliśm y go rychło 
ze straszliwego uścisku, ale było po­
trzeba dłuższego czasu, by zupełnie 
ochłonął z przerażenia. Innym  ra ­
zem tym samym sposobem udało  się 
nam zabić straszliwego gada, p ro ­
stego jak słup, z iskrzącym i oczyma, 
ziejącą paszczą i w yciągniętym  żą­
dłem. Jest to w prost cudow nym , że 
w tych w szystkich przygodach nie 
było poważnego w ypadku. Je s te ś ­
my przekonani, że nie ma na węże 
i inne gady i płazy skuteczniejszej 
broni nad kij gruby, ow inięty na 
końcu egzemplarzem K uryera  Aka^ 
demickiego.

A oto przypadek z autopsji: Moż­
ny pan  cierpiał na ból głowy szcze­
gólniejszego rodzaju. Rozpoczynał 
się on regu larn ie rano o 7 godz. I 
trw ał aż do zachodu słońca, był zaś 
tak dotliwym , że pac jen t nie mógł 
czytywać naw et lekk ich ' rzeczy, a 
tym  mniej pisać, czego zawód je ­
go wymagał. W nocy nie czuł śladu 
owego bólu, jakby ręką odjął; n a tu . 
ralnie, jeżeli się umysłowo nie n a tę­
żał wśród dnia. Miejsce bolejące 
znajdow ało się na lewej stronie czo­
ła i było w ielkości dobrej pięciozło­
tów ki. Bóle rozciągały się nie tylko 
na głowę, ale i na całe ciało; człek 
ten m izerniał w oczach, tracił św ie­
ży w ygląd, a w raz z nim siły. R a­
dził się najznakom itszych lekarzy 
krajow ych, leczył się naw et w za­
kładzie hydropatycznym  — w szyst­
ko bez widocznego skutku. Dopiero 
po długim  pobycie w odległych ku­
rortach  zdaw ał się wyleczony. K rew ­
ni w itali go z radością, ciesząc się 
serdecznie z jego uzdrowienia. A liś­
ci następnego dnia, punk t o godz. 7, 
w rócił stary, nieznośny gość na po­
w ró t i usadow ił się na dawnym  
m iejscu. Dom znów pełen był p ła­
czu i lam entu. Zdesperow ani znajo­
mi zadecydow ali go przysłać do 
mnie. Przyszedł. W yglądał b. chory 
i w ychudły. O pisawszy swe cierp ie­
nia nadm ienił, że rzadko kiedy wol­
nym jest od k a ta ru  i że mało ma 
ciepła w ciele. „Albo mnie pan w y­
leczysz albo n ik t”, dodał. Zły w y­
gląd, m ała ciepłota ciała, w yn ika­
jąca stąd w rażliw ość na zm iany a t­
m osferyczne, w ychudzenie wreszcie

(Dalszy ciąg na str. 6)

a posiedzeniu Komisji Oceny 
* ^  Projektów  Inwestycyjnych w Sa­
li Portretow ej MRN w dniu 10 m ar­
ca 1964 roku główny projektant mia­
steczka studenckiego, Osiedla Dwu­
dziestolecia PRL, kierownik Katedry 
projektow ania budynków mieszkal­
nych Politechniki Krakowskiej, doc. 
d r TOMASZ MAŃKOWSKI przed­
staw ił do omówienia i zatwierdzenia 
założenia projektowa tej potężnej 
inwestycji. W posiedzeniu wrziął tak­
że udział poseł LUCJAN MOTYKA, 
który jest przewodniczącym Komi­
tetu  Budowy tego miasteczka.

Miejsce, owszem — korzystne. 
Właściwie trudno lepsze wymarzyć. 
Najzdrowsza, najczystsza, najbar­
dziej zielona i słoneczna część K ra­
kowa. Nawet jeżeli przyjmiemy, że 
w niezadługim czasie, powiedzmy — 
za lat dziesięć, zagęści ją 12-tysięcz- 
na rzesza — i wiedy sytuacja zdro- 
wTotnia nie ulegnie zmianie. Wszak 
nikt nie ma zamiaru likwidować 
Parku Jordana ani terenów sporto­
wych „Wisły”.

Znaćzna liczba spośród 20 tysięcy 
krakowskich studentów dusi się 
w trudnych warunkach domów aka­
demickich, rozrzuconych w obrębie 
Wielkiego Krakowa. Trudności ko-

W tej chwili istnieje w  Krakowie 
27 domów akademickich. Ludzie, 
którzy w nich mieszkają, często po 
krótkim  czasie nie zdają sobie spra­
wy, że są „inni”. Stylem bycia, ubio­
rem, żargonem, mentalnością, spo­
sobem podchodzenia do wTielu spraw. 
Na tym tle dochodzi do nieporozu­
mień ze społeczeństwem, czego do­
wodem mylne opinie o studentach; 
niektóre artykuły w prasie często 
pomagają w tworzeniu się i grunto­
waniu raczej mitów niż prawdy. Nie 
rozumie się, bo nie chce się rozu­
mieć, że każda odrębna społeczność, 
a w szczególności studencka, rząazi 
się odrobinę innymi prawami. Kwe­
stia zastosowania swoistych kryte­
riów ocen byłaby przydatna w w ar­
tościowaniu tego, co w tym wzglę­
dzie „dobre”, a co „złe”.

Zbigniew

Przyszłe miasteczko studenckie 
zostanie zlokalizowane w rejonie ul. 
ul. Reymonta, Piastowskiej i Czar­
nowiejskiej. Ze względów praktycz­
nych budowlę, która potrwa kilka 
lat, podzielono na dwa etapy. 
W pierwszym zrealizuje się najnie­
zbędniejsze obiekty: oprócz domów 
dla 6000 studentówr, stołówek, daw- 
no oczekiwany w Krakowie Stu­
dencki Dom Zdrowia z małym szpi­
talem  na 120 łóżek, obiekty handlo­
wo-usługowa i mieszkania dla per­
sonelu. Ogólny koszt budowy I eta­
pu asiedla-kolosa wyniesie ponad 
200 min. złotych.

W drugim  etapie powstaną po­
mieszczenia mieszkalne dla dalszych 
6000 studentów, S tudencki Środowi­
skowy Dom Społeczny, a w nim klu­
by, k inoteatr i lokale samorządu 
miasteczka oraz zaplecze sklepowre, 
usług rzemieślniczych, księgarnie, 
pływalnie itd.

Dyskusję wywołuje projektowany 
system mieszkań studentów i zwią­
zany z tym problem umiejscowienia 
zespołówr sanitarnych. Dotychczaso­
wy norm atyw przewiduje 1 zespół 
sanitarny dla 75 osób. Druga w ersja 
projektu, oparta na systemie tworze­
nia 10-osobowych „rodzin” (zestaw 
pokoi 2- i 3-osobowych ze wspólnym 
urządzeniem sanitarnym), wydaje się 
być słuszniejsza. Do jej wprowadze­
nia w życie przychylili się wszyscy 
członkowie KOPI.

Podstawkowe założenia i projekt 
koncepcyjny I etapu zostały przez 
KOPI zatwierdzone. Budowra mia­
steczka rozpocznie się już w tym ro­
ku W 24-miesięcznych cyklach bu­
dowała ńych oddawać się będzie suk- 
cesywmie do użytku poszczególne 
obiekty. Każdy nowy dom studenc­
ki, zbudowany na terenie miastecz­
ka, będzie wyrównywał szanse w do­
staniu się na studia młodzieży z ma­
łych miast i wsi województwa kra­
kowskiego 1 województw sąsiadują­
cych.

j,Historyczna” klauzula zatwierdze­
nia, wygłoszona na zakończenie po­
siedzenia KOPI, brzmi:

„Zatwierdza się materiały przed­
łożone jako generalne założenia 
programowe m asteczka studenckie­
go w Krakowie, i wraz z założeniami 
projektowym i i koncepcją prze­
strzenną I etapu budowy (w zakresie 
zagospodarowania przestrzennego i 
budynków mieszkalnych)”.

*
Odpowiednik łacińskiej dzielnicy 

paryskiej — czy samoistna wyspa 
na krakowskim  oceanie? Trudno 
dziś snuć śmiałe horoskopy, jeśli te­
ren, o którym mowa, porasta jesz­
cze dosyć bujnie trawa.

Święch

munikacyjne i mieszkaniowe bynaj­
mniej nie sprzyjają prawidłowemu 
przebiegowi studiów. „Rozerwany” 
dzień, przedzielony kratkam i zajęć 
na uczelni' i poza nią dopełnia mia­
ry. Napięte nerwy. niedojadanie, za­
łatwianie wszystkich spraw dosłow­

nie w biegu; tablice wzorstu nerwic 
i chorób pochodnych — do wyglądu 
w każdej przychodni lekarskiej aka­
demickiej służby zdrowia.

I w takiej sytuacji pojawia się 
śmiała myśl zbudowania już dla 
najbliższych studenckich pokoleń — 
miasteczka. Jedynego w tej chwili,

STUDE
realnego sposobu wejścia z impasu. 
Decyzja zapadła. Budujemy.

Piszę „budujem y”, bo to sprawa 
wszystkich studiujących w Krako­
wie. Nasi koledzy z kół naukowych 
Politechniki pomagali w -projekto­
waniu, my wszyscy włączymy się 
czynnie — minimum 7 dni w roku — 
do pomocy w układniu cegieł.

Cyfry i fakty z założeń projekto­
wych znamy, argumenty „za” — 
także. Pozostaje do rozstrzygnięcia 
tylko problem socjologiczny i w ąt­
pliwości tych mieszkańców Krako­
wa, którzy w umiejscowieniu studen­
tów na „zamkniętym” obszarze wi­
dzą niebezpieczeństwo wyobcowania 
się tej prężnej społeczności. Społecz­
ności, tak mocno związanej dotych­
czas z „resztą” krakowian, i — co 
tu ukrywać — często nadającej ton 
owej reszcie.

Przepraszam za wygłaszane tu 
truizmy, ale codzienna rzeczywistość 
przekonuje nas, że od czasu do cza­
su trzeba i to przypomnieć. Chcę 
wykazać, iż przeniesienie wszystkich 
mieszkańców domów studenckich 
z całego miasta w jedno miejsce sy­
tuację z pogranicza studenci-społe- 
czeństwo (podział sztuczny, ale czę­
sto dostrzegalny) tylko polepszy. 
Kontakty nadal pozostaną żywe; po 
prostu będzie się ..chodzić do stu ­
dentów”. oni „wyjdą w K raków ” 
dziesiątki razy dziennie, a jednocze­

śnie zachowają dla siebie idealną 
swobodę poruszania się w miastecz­
ku, u „siebie w domu”. Być może 
i mity zanikną albo na ich miejsce 
zrodzi się szlachetna legenda o „tych 
młodych z miasteczka”.

Studenci — wielki potencjał moż­
liwości w skali środowiska — zgru<

C K I E J
powani w określonym terenie, za­
pewne potrafią w  większym sto­
pniu, niż czynią to dziś, wypracować 
własny styl. W stosunkach między 
sobą, w wytwarzaniu tzw. dóbr kul­
turalnych, a także w naukowym 
rozwoju. Będzie to dzielnica nieco 
inna, wyraźnie odróżniająca się, 
młoda, barw na — przez to wstystko

sympatyczna. Studenci między sobą 
potrafią utrzymać wewnętrzny po­
rządek (przykładem samorządność 
w domach akodemickich); przy tym 
nie gorszy ich fakt drobnych uchy­
bień, potrafią wiele sytuacji r o z u ­
m i e ć .  Dyscyplinę wewnątrzdzielni- 
cową załatwi zamorząd miasteczka 
i sądy koleżeńskie. Poza tym trzeba 
będzie patrzdć na studentów, miesz­
kających w obrębie miasteczka, ja­
ko na n o r m a l n y c h  ludzi. To 
wszystko.

W I Z J A

D Z I E L N I C Y



Maciej Szybist

KORZYSTNY MEZALIANS
czyli dziw y naszego miasta

Można obchodzić różne rocznice, 
nikomu jednak, nie wiadomo cze­
mu, nie przyszło na myśl obcho­
dzenie rocznic niezmienności swoich 
poglądów. Zwłaszcza w  K rakow ie 
(tradycje, historia) co drugi starszy 
pan może i ma praw o obchodzić 
stulecie niezmienności swoich po­
glądów i przekonań. Ta potencjal­
na możliwość jubileuszu dotyczy 
nie tylko i nie przede wszystkim  
em erytalnych mieszczan krakow ­
skich (jest tu  oczywiście i szlachta 
— ostatnio słyszało się rozmowy na 
temat, jaki to  piękny był ich ślub 
w K aterze wawelskiej i sam b is­
kup... a ona to w ogóle nie z tej 
sefry. Z abrała mężowi sygnet z 
herbem  i teraz się chwali, rozm a­
wiające dziewczyny były podnieco­
ne i, co gorsza dla naszej współ­
czesności, zazdrosne), ale ich s ta ­
rzejących się już potomków, tych 
najlepiej poinform owanych dokto- 
ro-mecenasów... Wiemy dobrze o 
ich istnieniu, nie wiedząc w łaści­
wie wiele. Ich obecność wyczuwa 
się raczej z pewnej specyfiki atm o­
sfery...

Każdy przybysz poszukuje k lu ­
cza do tych tow arzystkich in stan ­
cji K rakow a. Podaję ten  klucz za­
interesow anym  — oportunizm  nale­
ży w K rakow ie do dobrego tonu. 
W ybierać w form ach można do 
woli, najlepiej zresztą w ybrać tę, 
która dobrze przylega do prezento­
wanego poziomu inteligencji — od 
bogobojnego psioczenia i klęcia do 
skomplikowanych „wypowiedzi o- 

krężnych”; żeby jednak te ostatnie 
poznać, trzeba przejść przez szko­
łę panów, którzy niekiedy w ystę­
pują w  bardzo długich m ary n a r­

„Jeśli uparliście się, żeby przyjść 
na nasz program , to przyjdźcie. Nie 
radzimy jednak; możecie przecież iść 
do kina lub do teatru. Np. w teatrze 
Słowackiego też dają niezłe rzeczy. 
My też wolelibyśmy pójść do teatru, 
niż wygłupiać się na scenie. Nie­
mniej zrobimy to dla Was i przyj­
dziemy w komplecie na przedstaw ie­
nie pt...”

Słowa te miały z afiszów „zachę­
cać” publiczność do przybycia na 
spektaxkl „C yrulika”. Nie były po­
trzebne, publiczność w aliła drzwiam i 
i oknami do salki Yacht-Clubu na 
Powiślu. Bezczelna i przekorna apo­
strofa nie mówiła też prawdy. Cyru- 
likowcy nie oddaliby sobotniego, czy 
też niedzielnego przedstaw ienia za 
żadną atrakcję ; trudno bowiem od­
mówić sobie przyjemności w ystąpie­
nia na scenie przed swoją publicz­
nością. A nie była to publiczność 
zwyczajna, o nie. Gdzież na przykład 
jest do pomyślenia, by sala nabita 
po brzegi czekała cierpliwie i w m il­
czeniu całą godzinę na 'przybycie 
bezlitośnie spóźniającej się komisji, 
która kw alifikowała zespoły studenc­
kie na ogólnopolski festiwal w G dań­
sku. A po godzinie drętw ienia w ści­
sku, przez dalsze dziewięćdziesiąt

kach koloru czarnego, zapinanych 
na wiele guziczków z przodu. K ie­
dy już wam uwierzą (a okres kan ­
dydacki też tam  istnieje), odkryje 
się w tedy przed wami kraina tych 
tajem nych powiązań, macie do dy­
spozycji przyjazny i niemożliwy do 
uzyskania dawniej uśmiech auto­
rytetów , macie do wglądu m rocz­
ne przepaście pokoi zastawionych 
dworkowymi jeszcze meblami; och! 
nie przerażajcie się, macie bowiem 
towarzyszy, wielu waszych ta jem ­
niczych i bezkarnych dotychczas 
kolegów — to oni tu , myślicie so­
bie, acha! myślicie sobie, i zaraz na­
chodzi was zadum a nad tę-*m dziw ­
nym krajem , k tóry  się wokół roz­
tacza.

A teraz już ze zdobytego punktu  
(pozycji w świecie) spójrzmy w dół 
(jak H rabia H enryk z wałów św. 
Trójcy w dolinę w ojsk rewolucji — 
nie wymagam od was wiele, dro­
dzy państwo, wszak to lek tu ra  z 
XI kl.): to ONI... i tam  jeszcze p a ­
ru niedowarzonych młodzików, 
którzy powinni zmądrzeć z dnia na 
dzień; jeszcze dalej zastępy niem o­
ralnej młodzieży, k tórej zadaniem 
jest w ykolejanie dzieci z dobrych 
rodzin. Ale naw et najbardziej 
skonwencjonalizowane młode p a­
nienki (konwencje mogą być różne, 
picie wódy to też konwencja), po­
nieważ są młode, m ają obowiązek 
pobuntować się trochę; buntują się 
więc, czasem strachliw ie, ale i z 
w ielką arogancją też. Bunt w ym a­
ga zmiany pozycji. ale tam , po 
przeciwnej stronie są ONI, więc 
tam  iść nie w ypada i już. Puścić 
się z jakim ś bubkiem  wypada (jest 
w tonie), wstąpić do ZMS np. to

minut, dodawano zdenerwowanym 
aktorom  otuchy oklaskami, które 
słychać było chyba aż gdzieś na ska­
łach Twardowskiego. (Po wodzie głos 
się dobrze niesie, jako że było to na 
Powiślu — przyp. aut.) Nie lada to 
była sztuka zyskać w tak krótkim  
czasie przyjaciół i uznanie dla kaba­
retowej muzy — w am atorskim  wy­
konaniu. Pisała Red. K rystyna Zbi- 
jew ska w „Dzienniku Polskim ” : 
„Zakalec W awelski — to już nie ty l­
ko doskonała zabawa, ale i niekiedy 
wręcz znakomita robota artystyczna. 
Dowcipne (w większości) teksty, 
przypraw iające naw et wyrobionych 
artystycznie odbiorców o szczery 
śmiech, świeże, a zaskakujące w swej 
prostocie pomysły inscenizacyjne, w 
kilku wypadkach św ietna in te rp re­
tacja — a do tego wszystkiego 
wdzięk, urok i hum or młodości. Cze­
góż więcej potrzeba?!”

Czegóż więcej potrzeba... Należy 
chyba autorowi tego artykułu (który 
na własnych plecach nosił belki i de­
ski pod budowę zrębów kabaretu) 
wybaczyć westchnienie.

To był zespół! No bo jakiż inny 
zostawiał nie mieszczącą się na auto­
bus dekorację beztrosko opartą o 
ścianę dworca, by w nocy wysłać

praw ie taka sama autoobelga, jak  
przejście przez A-B bez ortaliono­
wego płaszcza na torsie. Pozostaje 
tylko jedno wyjście, ci niezrozu­
miali. Tam można mówić brzydkie 
wyrazy, bo jest to uzasadnione fi­
lozoficznie (ludzie sfrustrow ani 
przeważnie okropnie klną — taki 
objaw psychofizjologiczny), zna się 
poza tym  tego i tam tego „artystę”, 
albo przynajm niej jego kolegów, 
zyskuje się przez to rangę i zarr* 
można się buntować, zarówno co do 
szerokości spodni, jak  i krótkości 
spódniczek.

I jiak tu, w takiej sytuacji, zro­
bić dobre przedstawienie ekspery­
m entalne-młodzieżowe. Tu trady ­
cja epigonów Piwnicy upraw iana 
przez najdrobniejm ieszczańskie psy­
chiki czyha, a tam akadem ia ku 
czci straszy. Tu boimy się pozorów, 
a tam  drętwoty.

Dotychczasowe doświadczenia z 
ku ltu rą studencką wykazały, że szło 
się zwykle na tę nowoczesność po­
zornych artystycznych w tajem ni­
czeń, nowoczesność epigonów. Mo­
żna bowiem być Kantorem, Skrzy­
neckim czy Mrożkiem, ale nie można 
być w naszych w arunkach epigonem 
któregokolwiek (tak jak  można być 
epigonem Kraszewskiego). Wszystkie 
rocznjce natom iast załatw iały ze­
społy przy pomocy M ajakowskiego i 
Broniewskiego. Taka była mniej 
więcej sytuacja. Poza tym  z wyżej 
wymienionych przyczyn nie w ypada­
ło nie być defetystą (pozornym), je ­
żeli się już było zaangażowanym.

A teraz proszę sobie wyobrazić, 
proszę państw a — w tym  straszą­
cym zakam arkam i Blestonie (Butor 
to obowiązkowa lektura egzystencja- 
listów — czytajcie młodzi!) — po­

z Zakopanego delegację1, która tra n s ­
portowała niezbędny grat pociągiem. 
Tylko „Cyrulik” mógł w końcu do- 
kazać sztuki zagubienia w rozlicz­
nych wojażach swej dekoracji, która 
choć popękana i nadgryziona zębem 
czasu, nie była przecież igłą (5.5m X 
X 2,5 m i dobre 100 kg wagi). T:> 
„Cyrulik” przynosił na bankiety, 
kończące festiwale w Domu Medyka

lońskim, przywożąc prócz opinii za- 
grzebskiej prasy studenckiej o »Pola­
ku, który przemierzył 14 tys. km i 
zaw arł znajomość z 14 tys. dziew­
cząt, św ietną znajomość i żarliwe 
umiłowanie jugosłowiańskiego fol­
kloru. Miłość tę zaszczepiał u wszy­
stkich, którym dane było trafić na 
jego ćwiczenia. Zawsze w ram ach 
półtoragodzinnych zajęć musiało się 
znaleźć przynajm niej kilka m inut 
na obejrzenie jakiejś części bogatych 
Wagnerowych łupów, będących plo­
nem jego pobytu na południu — zdjęć, 
reprodukcji strojów ludowych, nut 
czy innych kuriozów. Z czasem nuty 
w yparły wszystko inne; a gdy jeszcze 
znalazł się tam bur, można było za­
cząć śpiewać. Ostatni kw adrans 
ćwiczeń stał się powoli czasem już 
omal urzędowo przeznaczonym na 
wyuczenie nowej piosenki. Tak kieł­
kowały zalążki chóru słow iańskie­
go. Po jakimś czasie zarażone przez 
W agnera urokiem jugosłowiańskiej 
pieśni ludowej grono studentów  za­
częło się sootykać w budynku p r z y  
ul. Gołębiej wieczorem; lek torat 
już me wystarczał do „wyśpiewa­
nia się”. Skąpa garstka slaw istów  
powiększyła się powoli o młodzież 
z innych filologicznych sekcji, głó­
wnie o polonistów; ci pierwsi spro­
wadzali swoich znajowych, znajomi

S Ł O W I A N K I
Zaczęło się od lektoratów  języka wrócił świeżo z Jugosławii m gr 

serbochorwackiego na krakow skiej Zdzisław Wagner, asystent serbokro- 
slawistyce. Był rok 1958. W łaśnie atystyki na Uniwersytecie Jagieł-

Leon Pawlik

O „CYRULIKU"

w iedziano (raczej zaśpiewano) k ilka 
ciepłych słów o Zw iązku Radziec­
kim! Bez rocznic i bez pretensji! 
Z akraw a to na cud (w Krakowie 
częste — ostatnio był cud koło mo­
stu  dębnickiego, naw et kapliczkę 
postawili, ale biskup nie uznał, pe­
wnie ONI m u kazali). Tak jednak 
jest w istocie, powiedziano kilka cie­
płych słów o Związku Radzieckim 
w studenckim  teatrze i to  bez oka­
zji rocznicy. Trzeba to powtórzyć, 
bo warto. Ale to  nie wszystko, jest 
jeszcze lepiej. To, co powiedział Te­

atrzyk Piosenki U J w „Słowie o 
przyjacielu”, powiedziane zostało u- 
miejętn.ie i ładnie. Najważniejsze 
jednak  jest to, że powiedziane zosta­
ło um iejętnie. Jak  to zrobiono? 
Przypom inam  jeszcze raz atmosfe­
rę  K rakow a, następnie weźmy pod 
uwagę tradycję Piwnicy jako nakaz 
mody i dopuszczalną przez kleryka- 
łów form ę buntu  potomstwa (nie 
ma w tym  winy. Piwnicy — byli i 
zostaną dobrym i współczesnymi ar­
tystami), a z drugiej strony zróbmy 

(Dokończenie na str. 5)

w W arszawie, co najm niej trzydzie­
ści butelek wina, na własny skromny 
użytek. A było cyrulikowców tylko 
siedem nastu... Przyczynili swej A ka­
dem ii Medycznej sławy niemało, 
choć może nie tyle, co inni wybitni 
wychowankowie (np. Szymon Syre- 
niusz, W alenty Fontana, Anselmus 
Ephorinus i in.). K abaret Medyków 
powstał w okresie, gdy nie było w 
K rakow ie studenckiego zespołu o ta ­
kim  charakterze. Programy oparte 
na własnych tekstach zrodziły się 
w trudnych w arunkach, bez sali do 
prób. M arzenie zespołu o w łasnym  
lokalu nie spełniło się nigdy.

Był „C yrulik” zespołem w całym  
znaczeniu tego słowa międzyuczel­
nianym. W skład jego wchodzili, w 
różnych okresach działalności, stu­
denci wszystkich uczelni Krakowa 
(z w yjątkiem  może jedynie WSR); 
trzon stanowili oczywiście medycy.

K abaret Medyków „Cyrulik” re ­
prezentow ał swoje miasto, swoją 
uczelnię na sześciu przeglądach ze­
społów studenckich i chyba nie przy­
niósł wstydu. Widziała go publicz­
ność W arszawy i Gdańska, Gliwic, 
Katowic, W rocławia i Częstochowy, 
zawędrował nawet gdzieś w olsztyń­
skie. Występował na otwarciu nowej 
„Stodoły” w W arszawie przy ulicy 
Trębackiej. Pisał „Sztandar Mło­
dych” : „Cyrulik zrobił w W arszawie 
prawdziwą furorę. Jego występom 
towarzyszyły nieustanne salwy śm ie­
chu.” Oglądali również „C yrulika” 
telewidzowie, radio niejednokrotnie 
nagryw ało jego piosenki, by wspo­

m nieć choćby najpopularniejszego 
„Konia na biegunach”. W sumie w 
ciągu trzech la t dał sto kilkadzie­
siąt występów.

Za kilka miesięcy obchodzić mógł­
by jubileusz pięciolecia. Nie będzie 
uroczystości, bo nie ma zespołu. Ta­
kie już prawo natury  — że nie moż­
na wiecznie być studentem. Poroz­
jeżdżali się cyrulikowcy we wszyst­
kie strony, leczą, usuw ają zęby, robią 
lekarstwa. Nie zapomną jednak na­
piętej atmosfery festiwali, galowych 
przedstawień, zarwanych nocy, rado­
ści udanej premiery. Nawet Ewa 
Demarczyk na łamach „Dookoła 
Św iata” mile (choć nieco protekcjo­
nalnie — ale to zrozumiałe) wspo­
m ina „Cyrulika”.

Zebrało się trochę zdjęć i wcale 
pokaźny plik wycinków z recenzji. 
Nie wszystkie są oczywiście tak  po­
chlebne, jak  przytoczone powyżej; 
ponieważ de morituis aut bene, aut 
nihil, te drugie pominę. Zemścił się 
błąd „C yrulika” — nie wychował so­
bie następców. Jeśli znajdą się tacy, 
należy im życzyć powodzenia w trud­
nej pracy; nic by tak  nie ucieszyłc 
starych „w eteranów ”, jak wiado­
mość, że „Cyrulik” istnieje i że do» 
brze i nim  mówią...

Koledzy medycy, jeśli zajmiecie 
opuszczone miejsca, przekonacie się 
że w m iarę upływu czasu nabiera 
pewnego sensu umieszczona na jed­
nym z cyrulikowskich afiszów auto­
ironiczna maksyma. A brzmiała ona: 
„Mówcie o nas co chcecie, a my i tak 
jesteśm y przyszłością narodu”.

dalszych znajom ych itd. Osobno 
agitował W agner z asystenckiego 
urzędu; znikome szanse na wypo­
życzenie książki z biblioteki sem ina­
ry jnej m iał ten (zwłaszcza ta), kto mu 
nie przyrzekł, uprzednio, że przyjdzie 
na najbliższą próbę. Stąd już tylko 
jeden krok  do stałych prób i syste- 
m atyczniejszej pracy. A rtyście 
W agnerowi w alnie pomógł o rg an i­
zator Grum , podówczas studen t f i­
lologii serbochorw ackiej; w  w yni- 
ku^ tego m ariażu już w niecały rok 
później gotowy, ukształtow any ze­
spół mógł dać swój pierwszy publi­
czny występ. Odbył się on 29. listo­
pada 1959 roku na akadem ii z oka­
zji Dnia R epubliki (święto narodo­
we Jugosław ii) w M iędzynarodo­
wym K lubie K siążki i P rasy .

Rozwój zespołu od tego czasu 
najlepiej oddadzą liczby i fak ty : 
ok. 75 występów, osiem i pół ty s ią ­
ca przem ierzonych kilom etrów , ok. 
45 tys. słuchaczy, siedem  nagrań  
radiowych, by pozostać tylko przy 
tych najważniejszych. Zna ich W y­
brzeże (Trójm iasto, Puck), Ziem ie 
Zachodnie (Wrocław, Zgorzelec) i 
praw ie cała Polska Południow a (od 
W ałbrzycha, przez Cieszyn, Z ako­
pane, do Gorlic). A wszędzie rzęsi­
ste braw a i serdeczne przyjęcie. Go­
ściła ich F ilharm onia K rakow ska,

w net będzie gościć F ilharm onia w 
Bydgoszczy. W lecie 1961 r. na za­
proszenie tow arzystw a „Akademik” 
z L jubljany byli w Jugosławii. Wy­
stępowali m. in. w Belgradzie, Sa­
rajew ie, D ubrovniku i Ljubljanie.

Jest ich łącznie 45 osób: 15 osób 
orkiestry  i 30 dziewcząt — chór 
pod kierow nictw em  Józefa Jajki. 
Na rep e rtu a r składają się pieśni 
wszystkich narodów słowiańskich 
(śpiew ają w  12. językach), z tego 
ponad połowę stanowią pieśni na­
rodów Jugosławii. Te zresztą śpie­
w ają  najchętniej. Ciekawostka: 
m ają  w program ie m. in. jedyną 
zachow aną obrzędową pieśń wesel­
n ą  Drzewian Połabskich, bardzo 
dowcipną, acz we fragm entach nie­
co frywolną.

Porają się często z trudnościami 
lokalowymi, z brakiem  instrumen­
tów  i oryginalnych strojów ludo­
wych, nu t i taśm , niezrażeni jednak 
dotąd, om ija ją  dzielnie te przeszko­
dy; są pięknym  przykładem świa­
domego i owocnego popularyzowa­
n ia  w jednym  przynajm niej zakre­
sie b ra te rs tw a słowiańskich kultur 
ludowych.

tw



Jerzy Mar dyla

BRACTWO ŻAKO W SKIE
Wiosną 1959 roku wśród studen- 

tów-chemików znalazł się jeden nie­
typowy. Zachciało mu się upraw iać 
alchemię. Poszedł tedy do ZSP i po­
wiada, że warto by piw niczkę s tu ­
dencką otworzyć, a w niej sztuczki 
średniowieczno-alchemiczne u p ra ­
wiać, wśród których re jestru  przy­
rządzanie wina z korzeniam i wg 
najlepszej XVI-wiecznej receptury 
iedno z poczesnych m iejsc zająć 
miało. Ponieważ na drugiego niety­
powego (polonistę) natknąć mu się 
przytrafiło, łatwo już dale j doga­
dywać się poczęli. S tanęło na tym, 
że dobrawszy kilku godnych kom ­
panów, żaków skrzyknąć postanow i­
li, aby w kupę się zbierając, daw ne 
zwyczaje i obyczaje żakow skie 
przypominać i krzewić.

Tak w alchemiczno-polonistycznej 
retorcie stworzone zostało B ractw o 
Żakowskie. Ubogie to  było dziecię, 
nic oprócz fantazji swych rodziców 
nie mające. Ale ja k  historia uczy,

a rozum potw ierdza, i fan ta zy ja  w ie­
le zdziałać może. N ajpierw  żacy J e ­
rzego z L ublina M istrzem  swym

obrali i s ta tu ta  Bractw a ułożyli. 
Stał w ięc na czele B ractw a W ielki 
Mistrz, a jem u W ielka Rada T ajna 
pomocną była. Reszta to gmin ża­
kowski. W szystkie te stany historyję 
ulepszając w w ielkiej zgodzie żyły.

K to by zaś zgodę ową naruszył, 
tego kat w opieke brał, a reszta ża­
ków beanem  obwołała. Skarbiec 
B ractw a, że z dobrowolnych datków 
żakow skich tworzony był, pustotą 
zawsze straszył. Żacy często i chęt­
nie alchem iczne eksperym enty czy­
nili, w ino z coraz różnymi korze­
niam i warząc.

Zdarzyło się jednak, że w któ­
rym ś z większych miast mazowiec­
kich — w W arszawie to chyba było, 
w  piśm ie jakow ym ś dla młodzi tam ­
tejszej tłoczonym, złośliwa białogło­
w a złą spraw ę Bractw u uczyniła. 
Uradzili tedy bracia, że samymi 
uciecham i dobrego im ienia sobie nie 
przysporzą. Pieśni żakowskich uczyć 
się zaczęli, s tro je  żakowskie goto­
wali.

* * *

Kiedy zaś Juvenaliów  pora była 
coraz bliższa, jęli żacy piękne wido­
wisko gotować i do św ięta żakow­
skiego godnie się sposobić. Wesołe 
to i przyjem ne igry były. Bractwo 
w stro je  piękne odziane, kupy się 
trzym ając, gromadą po Krakowie 
chodziło. Dobrym okiem mieszcza­
n ie na to  patrzyli, pochwał żakom 
nie szczędząc, iże za wzorem inszej 
młodzi scholarskiej w nieprzystoj­
nych strojach po ulicach nie Ja ta ją  
i grubych figlów się nie chwytają, je ­
no godnie, a przecie uroczo święto 
swe fetują.

M isterium też żakowskie pięknie 
żacy sprawili, jeno poetów wielu 
za autorów  tegoż się podawało,

z czym kłopot był nielada. Dopiero 
siostra Aldona z Przypadku (co na 
ironię wielką fizyką się parała) spór 
ów rozstrzygnęła, w imć panu K ra­
kowskim autora misterium znaj­
dując.

W ybrali tedy żacy Mistrza nowe­
go, Wojciecha z Sanoka, chemika 
onego, co o skrzyknięciu Bractwa 
pierwszy z Jerzym  z Lublina się do­
gadywał. Ten dwa lata w Bractwie 
sprawował władze, mocną podporę 
w starszych żakach majac.

Siła ich było, toteż kronikarz imion 
żakowskich wszystkich spamiętać 
nie potrafił. Był tedy brat Wacio 
z Jaszczwi. był Gabriel B.. był Ta- 
dzik P., któren żonę w Bractwie 
znalazł, był b ra t Leszek, który po 
krótkiej z Bractwem komitywie poe- 
zyję uoraw iać zaczął, był wreszcie 
b ra t Wirus, któren od początku po 
dziś dzień władzą katowską przez 
Bractw o jest obdarzony.

Sióstr też mnogość wielka była, 
z których kilka na wieczne miejsce 
w Kronice zasłużyło. Była więc H an­
ka O. z Maricą P. i Jaśką M., na j­
lepsza część babską Bractwa two­
rząc. Im też Ewa P. i Jolka G. dziel­
nie sekundowały. (Tę ostatnią tref- 
niś jakiś naw et Sławojką nazwać 
chciał).

Długo by tu trza było imiona b ra­
ci naszej pisać, ale tu nie miejsce 
i nie pora po temu.

• * ♦

Nowsze czasy tym się w Bractwie 
zaznaczyły, że stany feudalne zmie­
nione zostały, Bractwo zaś ukonsty­
tuowano na wzór szerzących się 
w owych czasach lóż masońskich. 
Podzielone zostało na stopnie w ta­
jemniczenia w sposób następujący: 
pierwszy stopień wtajemniczenia

Wielkiemu Mistrzowi jeno przysłu­
giwał, drugi Wielka Tajna Rada 
tworzyła, trzeci brać żakowska sta r­
sza, czwarty zaś z beanów się skła­
dał.

Z dalekich stron też żacy napły­
wać zaczęli. W tych to czasach je­
den żak z dalekiej Arheryki do brac­
tw a przystąpił i po ciężkich próbach 
do trzeciego stopnia wtajem niczenia 
dopuszczony został. W rok potem za 
ocean wrócił.

Na pracę bractw a nowTsze casy

wpłynąć jednak nie potrafiły. Przez 
jesień całą i długą wiosnę Bractwo 
jeno gwoli rozrywki się zbierało. 
Ale od tych por częściej niż uprzed­
nio w kinematografie zaczęto Brac­
two pokazywać a i gazety różne d łu­
żej i przychylniej o żakach pisać za­
czynały.

A kiedy brat Śmiwój z Kazimie­
rza Mistrzem Bractwa został wy­
brany, głośno już było w świecie 
o wielkim Jubileuszu Akademii K ra­
kowskiej.

Zaczęli więc żacy sposobić się do 
owego święta. Ciężkie to było zada­
nie żaków przymuszać, roboty różne

im przydzielając. Chętnie za to co 
tydzień na zebraniach się stawiali, 
aby czas na śpiewie i zabawach spę­
dzać. Po dłuższych więc wysiłkach 
postanowiono żaków do pracy spo­
łecznej z ich naturą nie przymuszać, 
a tylko na okres Juvenaliów do ucz­
ciwej roboty zapędzać, co też żacy 
z ochotą czynili.

Częste jednak zmiany w bractwie 
następowały. Starzy w świat za Chle­
bem poszli, z młodszych tylko nie­
liczni z sercem i ochotą do różnych

prac przystępowali. Nawet Juvena- 
lia, święto m ł o d y c h  — dla mło­
dych coraz mniejszą atrakcją było. 
Zresztą prawdziwie młodych ubywać 
zaczęło, co po słabości zabaw Juve­
nal io wy ch łatwo stwierdzić było 
można. Nastało pokolenie, które 
śmiech za głupotę uważa a godziwą 
zabawą gardzi.

Trudne więc miał zadanie brat 
A rtur z Kielc, który w rok przed 
Jubileuszem Mistrzem Bractwa zo­
stał. Dobrze się stało, że usilną pra­
cą z pomocą wielu przychylnych so­
bie braci Bractwo na nogi postawił 
i do Jubileuszu doprowadził.

Anna Wolnicka

POMOST
Rybacy z m ałej japońskiej wioski 

w yruszają na swą ostatn ią w ypra­
wę. Lodzie i sieci pozostały na brze­
gu. Rybacy oddala ją  się od morza. 
Niosą w sobie jego podarunek  — 
chorobę prom ieniow ą. Zniszczą ją 
razem z w łasnym  życiem. „Zginę, 
aby inni mogli żyć”. Dzwonek!

Nie dzwon na trwogę, ty lko  zw y­
czajny szkolny dzwonek. E lek trycz­
ny guzik przyciśnięty ręką woźnego.

Teraz korowód dochodzi do lasu. 
Za chwilę Jas spłonie. K iedy ry b a­
cy w spom inają po raz  o sta tn i swe 
drobne, codzienne radości, ich głosy 
giną w tupocie k ilkunasto le tn ich  
nóg. Chłopcy w tym  w ieku  muszą 
się wybiegać. To na tu ra lne . Zanim 
zginie osta tn i Suzuki, zanim  padną 
ostatnie słowa ostrzeżenia, dzwonek 
jeszcze raz oddzwoni swoje, chłop­
cy pójdą do klas.

Tak oto jeden z teatrzyków  s tu ­
denckich w ystaw ia sztukę W olfgan­
ga W ayreucha, poświęconą n a jb a r­
dziej palącem u problem ow i w spół­
czesności — groźbie zagłady atom o­
wej.

Aula jednego z krakow skich li­
ceów, sa lka MDK, przestrzeń  m ię­
dzy fila rkam i a bufetem  w  klubie 
uczelnianym były m iejscam i kolej­
nych prem ier „R ezonansu”.

Przy pew nej dozie złej w oli moż­
na by udowodnić, że to, co robią 
dziewczęta i chłopcy z WSR, jest 
profanacją sztuki przez w ielk ie S, 
ze w tych w arunkach  f lir t z M el­
pomeną jest przyzwoity w g ran i­
cach od Załucczyzny do konferar»- 
sjerszczyzry*, k tórych  to gran ic trz y ­
mają się przezornie poniektóre inne 
zespoły.

A Ci na pierwszy ogień w ybierają  
..Świadków” Różewicza. W ygłaszają 
tekst z drabiny pożyczonej w DS-ie, 
zamiast reflek torów  używ ają ręcz­
nych żarówek, p ryw atną przystaw kę 
magnetofonową jednego z kolegów 
podiączają do rozklekotanego p su ją­
cego się co dwa dni radia. W dodat­
ku nie zawsze po trafią  wym ówić 
poprawnie samogłoskę ,.ę”, znieksz­
tałcają zbitki spółgłoskowe, w p ad a­
ją w ton dekiam atorski, po rusza ją  
się sztywno. Lista ich grzechów nie 
wyczerpuje się na tym. Pew na w y ­
trawna znawczyni subtelności fo r­
malnych opuszczała p rzedstaw ien ie 
z jękiem: „Okropność! Jakże można 
było tu  się zatrzym yw ać! N ależało 
co najmniej o dw a kroki d a le j”. 
Kcoś inny ze słowam i: „Takich rze­
czy należałoby w łaściw ie zabran iać”

pow rócił do własnego systemu znę­
cania się nad tekstem, polegającego 
na pozbawianiu go wszelkiego sen­
su. a „wzbogacaniu” o modne, pod­
patrzone u innych ornam enty.

Ja przyznam  się jednak, wolę zwy­
kłą nieporadność „Rezonansu” od 
takiejż, acz uszminkowanej i k ry ­
gującej się nieporadności np. „Sa­
lam andry”. Wolę staroświecką lo­
jalność wobec tekstu  od bezprzy- 
czynowego grania „przeciwko” lub 
raczej „w poprzek” tekstu. Bo o ile 
eksperym enty Teatru 38 cechowały 
się dotychczas tak  świeżością, jak 
i umotywowaniem, o tyle wszelkim

próbom ich naśladowców brak było 
i jednego i drugiego. Bezcelowości 
takich wtórnych poczynań śmiało 
można przeciwstawić konsekwentną 
zwyczajność „Rezonansu”, widoczną 
u nich dbałość o funkcjonalność 
środków w stosunku do treści. Jego 
spektakle nie stanowią straw y dla 
wymagającego i wyrobionego widza. 
Ale też i nie taki cel stawia przed 
sobą reżyser i zespół.

Błyskawiczna ankietka przepro­
wadzona wśród widzów wykazała: 
Wielu z nich ogląda przedstawienie 
teatralne po raz pierwszy w tym 
roku. Są wśród nich tacy, którzy

po raz pierwszy w ogóle w ybrali 
się z własnej inicjatywy „do te a tru ” 
aby zobaczyć własnych kolegów.

Ot i cel. Zbliżyć tych ludzi z te ­
atrem, stworzyć pomost między n i­
mi a prawdziwym życiem tea tra l­
nym. I dać im nie nam iastkę e s tra ­
dy, do której i tak trafią, a sztukę 
wypełnioną współczesną złożoną 
problem atyką. Dla tych widzów nie 
istnieje zagadnienie zbitki spółgłos­
kowej. Chropowatość, niedoskona­
łość wykonania jest w ich wypadku 
nawet czynnikiem korzystnym. Nie 
pozwala prześliznąć się zawodowy­
mi gładziznami ponad sensem 
przedstawianej treści. I eliminuje 
czynnik w bardzo istotny sposób 
utrudniający odbiór — hamowanie 
spowodowane zbytnią wspaniałością 
wystawy. Świetność rekwizytów 
„Rezonansu” ogranicza się do koszul

KORZYSTNY
(Dokończenie ze str. 4) 

wielką akadem ię ku czyjejś czci — 
te trzy czynniki. W Teatrzyku Pio­
senki zrobiono akadem ię dla ucz­
czenia np. Rewolucji tak, jak  zro­
biłby ją Skrzynecki ze swoim ze­
społem. Jest to rewelacja.

Dlaczego bowiem forma propa­
gandy stosowanej dotychczas w na­
szym środowisku była zależna od 
jej tre śc i,^  nie od psychicznego na­
staw ienia odbiorców tejże propa­
gandy? Dlaczego każdy występ 
wchodzący w zakres pracy ideowej 
jakiejś organizacji ideowej musiał 
się skończyć niepowodzeniem a rty ­
stycznym albo być występem nie na 
tem at? W Teatrzyku Piosenki poka­
zano, że można zrobić propagandę 
modną i to jest jego największe o- 
siągnięcie. Słyszy się tu  kilkanaście 
piosenek o Rosji (oraz przepiękną 
w swojej prostej j&dowitości histo­
rię rzepki), które są ułożone chro­
nologicznie — najpierw  Rosja car­
ska i rewolucyjna, burłacy, samo­
w ary tulskie, tkliwe serca i skom ­
plikowane dusze, potem Jesienin i 
Błok, romans z knajpy, gdzie czy­
tano wdersze i handlowano artyku ła­
mi żywnościowymi po rewolucji (po­
lecam pam iętniki Erenburga), a 
wśród tego piękność wielkooka z 
warkoczem wokół głowy i posągową 
figurą, ta zatulona w szal Wiera 
czy inna. To wszystko tam jest. Po­
maga im zresztą tu ta j odgórna mo­
da lansowana przez jednego z jej 
dyktatorów: śpiewa mianowicie
Święcicki z dużym sukcesem piękne 
piosenki Wertyńskiego. Środek spe­
ktaklu  to piosenki o wojnie. Pa­
miętacie pewnie wszyscy państwo 
czytankę z podręcznika rosyjskiego, 
w którejś tam  klasie o bohaterskim  
wyczynie żołnierza radzieckiego, 
który własnym ciałem zasłonił lufę

i tunik  spreparow anych ze starych 
akadem ickich prześcieradeł, kilku 
zakupionych za własne pieniądze 
świec, kilku skrzyń, drągów.

W racając do samogłoski „ę”. Osta­
tnio teatrzyk usiłuje wytrzasnąć 
pewną sumkę na opłacenie nauczy­
ciela dykcji. A nuż znajdzie?

Niedawno zespół obchodził swo­
je „pierwszolecie”. Uroczystość u- 
świetniona została zakupem dwu 
reflektorów  tudzież wym ianą ksią­
żek z dedykacjam i. Rocznicowe 
spotkanie było jakby preludium  
ptzed rozstaniem. Kilku kolegów 
skończy w tym roku studia, poje- 
dzie do swoich agronomówek i bę­
dzie kontynuować rozpoczętą tu za­
bawę w teatr. Nie stworzą chyba 
i oni arcydzieł. W dalszym ciągu bę­
dą stanowić ów pomost między swą 
publicznością odległą i trudną.

M E Z A L IA N S
niemieckiego karabinu maszynowe­
go; nazywał się Matrosów. Jak  nie­
smacznie ją wspominaliśmy. Jest i
0 nim piosenka w „Słowie o przy­
jacielu”. I ci wszyscy, którzy uw a­
żaliby za swój śc ię ty  obowiązek 
zjadliwie komentować patetyczny 
wiersz o Matrosowie wygłaszany na 
jakiejś akadem ii, teraz klaszczą en­
tuzjastycznie po tej piosence. Ostat­
nia część chlubnie kontynuuje t r a ­
dycje Łaźni Majakowskiego. Pio­
senki: „Krowa”, „Opuncja”, „Kow­
boj Iw an” to całkiem dowcipne tek ­
sty. Są zjadliwe, ale pogodne — są 
wesołe.

Jeżeli teksty były na poziomie, to 
muzyka często dawała się średnio 
we znaki. Cóż. Konieczni nie rodzą 
się na kamieniu, a na Grzegórzkach, 
ostatnio zresztą i tam  już nie (w 
Paryżu: zdaje się, w związku z za­
ludnianiem  krakowskiej dzielnicy 
przez aktywistów  Rady Okręgowej i 
językoznawców).

Dobrą stroną tego spektaklu są i 
wykonawcy, zwłaszcza panie, każda 
w swoim typie świetna. A jak p ię­
knie śpiewają wszystkie razem, chy­
ba tak pięknie, jak  wtedy, gdy śpie­
w ają w duecie. Z panów zasłużenie
1 obficie klaskano Leszkowi Długo­
szowi (śpiewa, pisze, komponuje), nó 
i Ryszard Lisowicz z rzepką i w 
szelkach, palce lizać, proszę pań!

Doprawdy, dobrze się stało, że po­
wstał Teatrzyk Piosenki i że kierują 
nim dwaj znani krakowscy poeci: L. 
Moczulski (znany) i Faber Wincenty 
(bardzo znany). Jeszcze raz dzięku­
jemy im za rozerwanie tej dymnej 
zasłony mieszezańskości, która legła 
na kulturze studenckiej — kulturze 
stabilizacji.
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P r o b le m  k r a k o w sk ic h  s tu d e n tó w  w  św ie ­
t l e  p u h liey  ty k i i p a m ię tn ik ó w  p o lsk ic h  XVIII 
w ie k u , a l ia s  M ixtum  c o m p o situ m  d e  x ita  o lim  
A !m a e  M a lr is  J a g e l io n ic a e  sc h o la r u m , R e g n i  
o lim  P o lo n ia e , x ir o r u m q u e  o b sc u r o r u m , qu i 
in  s u a  su p e r b ia  d o c ti a p e lla b a n tu r , m o r ib u s  
r e h u s q u e  g e s t is  h o d ie  n a  ś w ia t ło ś ć  d z ie n n ą  
e r y g o w a n e , p ie c z liw ie  k u  u c ie s z e  sz a n o w n e j  
g a w ie d z i a  ta k o ż  k w o li o b r o k u  d u sz n e g o  m ło ­
d zi m iilt ip lik o w a n e  z n ie p r z e c z y ś lo n e j  m n o ­
g o ś c i  d z ie fo p isó w , te ż  f ilo z o fó w  w s z e la k ie j  k o n -  
d ycy i cc u, u iu n itc r  cxcyp row  a n e

Siła sie ich skarży na swąwolą 
studentów  Akademijej K rakowskiej, 
a jako to bywa często, bez uznania 
sprawy, ale usłyszawszy jeden od 
drugiego płonne wieści, am plifikuje 
i szerzy, czego w rzeczy nie masz. 
N iektórzy żeby diszkurow ali, nie 
m ając co inszego czynić, niektórzy 
żeby affekcikom swym pryw atnym  
wygodzili, a niektórzy żeby zaszko­
dzili, i tak, że też to przychodzi 
między skargi i deliberacyje sej­
mików i zjazdów. Przeto żeby ta  
zła reputacyja, k tó ra  ma sieła pod- 
dymaczów, nie szerzyła się, nie od 
rzeczy uczynię, gdy dam sprawę o 
tym  i ukażę, że te skargi miejsca 
u ludzi uważnych mieć nie mogą 
z lekkiego i słabego ich fundam entu, 
nie tylko żeby m iały zaciągnąć ja ­
kie praeiudicium  tak  zacnej szkole, 
jako jest A kadem ija Krakowska.

CHERUBIŃSKI zwał się, czasem 
RUBIŃSK1, pod czas HERSTUBSKI,  
szewców syn z Białej, miasteczka w  
Podgórzu. Tego ociec wyuczeł bel 
szewstwa. On pomoawszy coś nie- 
ubogo ojcu, uciekł do Krakowa i 
uczeł się, pauperibus chodząc. Przy­
brał bel sobie kompana, co się Kas- 
kim  zwał , studenta , też chłopskiego 
rodu... Ci pospołu grasując po Kra­
kowie anno 1625 odzierali w nocy, 
czasem i we dnie, rozmaite ludzie. 
Wydarli beli w nocy sakwy z ki lm 
kaset złotych kozakowi p. starosty 
krakowskiego i ranieli go circa 1626 w  
m aju miesiącu. Zaś wydarli kosz 
chust pełny cienkich i bawełnie  

praczce żydowskiej. Zaś złotnikowi 
na Stradomiu u mostu porwali k i l­
ka sztuk srebra robionego. Naszli

zaś beli Zakrzowskiego studenta na 
gospodę i rzeczy m u  sieła pobrali. 
Przeszpiegował ich i z hajdukami  
szedł imać. Oni uciekli do klasztora 
bernardyńskiego. Stamtąd w y­
m knąw szy , udali, że peregrynować 
poszli na jubileus do Rzymu.

*
A jeśli zapomnieli ci, jakim i byli 

i jakie ich dzieci, niechaj na się 
i teraz wejźrzą, czyli też nie masz 
miedzy nimi samymi, ludźm i doj- 
źrzałymi i co sie to wysokim roz­
sądkiem popisują, na co by słusznie 
sprawiedliwość, praw o i exekucyja 
praw a m iała sie ostrzyć Snadź oba- 
czą, że praw da to: małe dzieci — 
mały kłopot i m ałe grzechy. Biją 
sie studenci — a legislatorowie sie 
zabijają. W ydzierają sobie książki 
— a ci wsi i majętności. Pokrzyku 
sobie żaczek trochę — a ten  ledwie 
nie w yw raca św iata. Potańcuje stu- 
dencik, wypiwszy piwa za pół gro­
sza — a tam  za nie siła rzeczy, któ­
rych mi sie i wspominać nie godzi. 
Po prostu jakochmy się porodzili, z 
jakiej krwie, tak  sie za młodu spra­
wujemy. Excessy naszego wieku 
młodego — kw iatki to ojcowskich 
grzechów, a w ojcach owoce doj- 
źrzałe, w owocu nasienie złego. Sa­
mi nie niechaj ojcowie w inują, że 
nas spłodzili, gdy z n a tu ry  swojej 
mogli porozumieć, jacy synowie ich 
mieli być. Aza tego experiencyją 
nie dochodziemy, że z tego herbu 
ludzie bitni, z tego klejnotu gorący, 
zapalczywi, z tego ostrożni, s tego 
skromni i ciszy; a trudna naturam  
expellere furca. Kiedy by doma zo­
stawić eo złego, a tu  do Akademijej

nie przynosić, wybrawszy ze czte­
rech herbów (którymi sie każdy 
szlacheckie urodzony szczyci) co lep ­
szego i słuszniejszego.

*
Z1ELOGÓRSK1 - nazwał się 

Sobestyjan, ze Lwowa rodzic. Uczeł 
się pierwej we Lwowie chodząc 
pauperibus. Potym w Krakowie  
studował i pojął starą babę z pie- 
niąazmi, Ceresów a wdowę, anno 
1634, i kupieł kamieniczkę na Wiśl- 
nej ulicy przeciw Bursie Pauperum  
u Rubinkoskiego. Trzymał czopowe 
piwne i gorzałczane w Krakowie i 
na Kleparzu od poborców i anno 
1634. Więc potwora chłopska , cho­
ciaż ma żonę, tę babę. a chodząc po 
czcpowe do kaczmarzów , to jak upa­
trzy przygładszą dziewkę, odpuś­
ci matce za nię czopowe, że mu jej 
pozwoli , albo i drugiej przepłaci 
pieniądzmi. Boję sie, by Zielogór- 
skiego ziele z góry nie zarazieło, abo 
i studenci, jak qo zaskoczą, prze­
niosą go przez k i j .

¥
Siła by tu przywodzić de privi- 

legiis scholarium , co napisali ju ry - 
stowie. A gdyby sie osobnie przy­
wiodło, poznaliby ci, co sarkają na 
wolności studenckie, że większe 
praerogatyw y m ają gdzie indziej 
wszędzie, niż u nas. A słusznie, dla 
trzech mianowicie przyczyn: 
Naprzód gdyż w ielki pożytek idzie 
z nauk i mądrości, słuszna do nich

inwitować libertatibus im m un ita tr  
bus, jako do inszych posług odważ­
nych. I jako żołnierskiej każdy od- 
bieży, gdzie ani nagrody ani hono­
ru nie ma, tak  i Akadem ija musi 
być pusta, gdzie praerogatyw , im -

munitates  i libertates  nie ma. D ru­
ga racy ja im m un ita tum , ciężkość 
i kłopot, który ponosi każdy, co sie 
chce uczyć. Do którego gdyby jesz­
cze niewolą, servitut'em et oppressio- 
nem  przydać, byłoby to drogę za­
grodzić do mądrości. Trzecia przy­
czyna im m unita tum  et indulgentiae 
legum , prostota tych, co sie uczą in 
rebus agendis. Dobrze on napisał: 
Scholastici simplicissimum genus 
hominum, co jedno łaciny samej p il­
nują i rozumieją, że świat tak  sie 
obraca, jako napisano w W irgiliu­
szu. Zapraw dę kiedy by takich przy- 
cirnąć rigore legum , lepsza by kon- 
dycyja była rzemięsłników, ajducz- 
ków naszych, chłopów i biednych 
galliotów, którym  przebaczywają 
oxcessy dla nędze, prostoty, a że 
jaki tak i pożytek z nich. Stąd-ci 
św iętej pamięci król Jagiełło, idąc 
tropem  drugich fundatorów , Akade­
mijej przy szczupłej fundacyjej dał 
nieco wolności. Ażeby sie żaden nie 
tykał tego, co rozsądnie i szczęśli­
wie postanowił, do poważnośei kró­
lewskiej przydał przeklęctwo, żeby 
żaden libertates, immunitates, eon- 
jessiones Akadem ijej umniejszać i 
cisnąć nie ważył sie.

*
CIEC H A N  OWIĆ chłopski syn , z 

Ciechanowa pewnie jest , że tak się 
nazwał. Udaje się być z  L itwy  
ślachcicem, co nieprawda sroga. 
Okradł znać opodal kogoś i zapadł 
w Krakowie, w  rzeczy na studyja , 
aby jak go kto dojdzie, zakreł się 
m iędzy  studenty. Wzrok jego po­
nury, zgarbiwszy się chodzi, miał 
lat 30 anno 1630. Zaś w Krakowie 
anno 1931, gdy Forbosza lutra w  
kamienicy na S ław kowskiej wyłu-  
V>ali i wybrali, ten zarwał ze skrzy­
nie potężnie, czym sustentował się 
na gospodach.

*
Ale podźmy jedno do inszych 

szkol w tej Koronie, w których po- 
w iadąją sanctam disciplinam , stu ­
denty impeccabiles, ledwie nie ka­
nonizowane in genere. Wspomnimy, 
co sie przeszłego lata stało na M a­
zowszu, na jednym  miejscu, gdzie 
przyszło ad iustam dimicationem, 
rozlania krwie, contem ptu wielkich 
ludzi, a tak  sie prowadziło to tam, 
że res agebatur ex  composito, co- 
gitato, nie z trafunku , jako bywa, 
et impetu, ale vi armata et praepa- 
rata. Z Rusi co słychać teraz świe­
żo; zda mi się, że i tam nie bez 
krwie. A kupa tam ta  studentów 
przeciwko A kadem ijej nie ma kom-

paracyjej. W Lubelskim co sie dzie­
je bardzo często, a dzieje się zna­
komicie pod okiem i ramieniem try­
bunalskim . W W ielkiej Polszczę jak 
w iele insolencyj, jak  często, jakie 
ognie, jak ie burzenia, jakie mor­
dy. O tym  wszyscy wiemy, tego sie 
dotykamy, jedno że nie wiem, skąd 
wychodzi pew na mgła i obłoczek, 
co to zakrywa, a na szkołę nastar- 
szą w Koronie, omnibus praeroga- 
tivis  ozdobioną, bez przyczyny wsze­
laka wina.

KUROWSKI zwał się z Paczano- 
wa miejski synek... Ten studował 
w Krakowie circa 1624. Tam igra­
jąc zepchnął bel z muru dziecię 
ślacheckie, że zaraz umarło, a ten 
uciekł z garlem z Krakowa. Potym 
w  Kaliszu uczeł się trochę, zaś w 
Sędomierzu anno 1625, zaś w Jaro­
sławiu r. 1626 humanitatem, zaś w 
Poznaniu r. 1627, eż znowu do Kra 
ko wa przywędrował anno 1631. W 
Bursie Jeruzalem mieszkał, a co be­
li Forbosza lutra rozbieli w Kra­
kowie, on też siedział o to na zam­
ku. Zaś o zabicie Wolskiego anno' 
1632 uciekł z Krakowa w Wstępny 
czwartek. Bywały wędrując po eks- 
cessach, jedno u kata jeszcze nie 
bet.

Mieszkał pan jeden wielki w Kra­
kowie długo z niemałym dworem; 
zawsze bywały niepokoje i skargi. 
Dworscy składali wszytkę winę na 
studenty, studenci na dworskie, ale 
niebożęta nie mogli justyfikować 
się u pana, który swoich szanował 
i nazbyt o nich dobrze rozumiał, 
tak  dalece, że też pisał to o sobie, 
iż bez niego tedy by miasto przyszło 
w' niebezpieczeństwo tum ultu od 
swej wolej studenckiej. Umarł potym 
on pan, rozjechał się dwór, spodzie­
wano sie zatym wielkiej rozpusty, 
ale sie rzecz przeciwna ukazała, bo 
gdy dworskich nie było, i okazyjej 
i przyczyny nie dawano; w naturze 
swojej i w pokoju cicho Akademija 
stała i stoi.

pWT

Pozostawiam uwadze innych py­
tanie, czy naiwność można nazwać 
przebiegłością, od siebie zaś służę 
faktam i: sądząc z różnych przypad­
kowych konfrontacji, „S a lam an d ra ’’ 
odgrywa przede wszystkim nie­
wdzięczną, lecz konieczną i nader 
w praktyce przydatną rolę Proteu- 
sza, albo białego murzyna. W ystar­
cza jeden zarzut, by jej kształt uległ 
na poczekaniu zmianie. Ten „płaz” 
posiada tyle różnorodnych wcieleń, 
ile kontrargum entów , punktów  w i­
dzenia i opiniujących uwag. Niemal 
każdy, równie niedbale, potrafi ko­
rzystając z jego zapobiegliwej uprzej­
mości uzasadnić swą rację i znaleźć 
d la niej przykład na scenie. Współ­
żyją tam  w świętym  spokoju n a j­
bardziej odmienne i sprzeczne sądy, 
albowiem  murzyn, który odznacza 
się szczególną m anią zadośćczynienia 
wszystkim według ich złej \yoli, za­
biega zwłaszcza o pobłażliwość, 
przeznaczając całą swą czarną in te­
ligencję na jasnowidztwo. Praca nie­
wdzięczna, gdyż pozbawiona rzeczy­
wistej satysfakcji i uzależniająca 
efekt od cudzej przekory, a koniecz­
na, ponieważ w ynika z właściwego 
niepewnym stworzeniom instynktu 
samozachowawczego. „Salam andra” 
zdaje sobie św ietnie sprawę z w ła­
snej, sprowokowanej brakiem  wybo­
ru i przyrodzonych umiejętności n a ­
tury, która liczy tylko na rządzone 
przez opinię pozory. Służy wszystkim 
w potrzebie zyskania przekonywa­
jącej racji bytu i by zachować nie
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istniejącą skórę, koryguje każdy 
z osobna spektakl przypuszczalnymi 
sądami przypuszczalnych krytyków, 
lekceważąc oczywiste i wynikające 
stąd nieporozumienia. Przykładem  
bieżąca inscenizacja „Ucieczki na 
południe”, w której ko jarzy ' dwie 
uspraw iedliw iające się nawzajem  
konwencje: towarzyską i artystycz­
ną. Pierwsza, którą tworzy „dowcip”, 
ma w intencjach grupy zapewnić jej 
popularność, druga, bardziej cenio­
ną, przekonać co wybredniejszych 
i wymagających widzów. W promie­
niu towarzyskiej korzysta bez miary 
z licencji wieku, środowiska, jego 
atm osfery i żartu, który pełni tu ta j 
zasadniczą funkcję: ubiega i neu­
tralizuje zarzuty ludzi według ka­
w iarnianych relatyw istów  zbyt se­
rio bądź zbyt ideowo. Każda rze­
czowa krytyka może przy stoliku 
okazać się koniem lub kozłem. Za­
strzeżone jest bowiem za kulisami 
rozumienie jako dobrego dowcipu 
nie tylko listu do p. Mrożka, lecz 
całego występu z jego fantazją, 
m iejscem stania i tzw. żakowską 
tradycją. Śmiech rozgrzesza każde 
głupstwo i tym samym ułatw ia ży­
cie: dowcip nie wymaga specjalnych 
wyrzeczeń, cierpliwości i niecodzien­
nej myśli. Zwykły pomysł, przypa­
dek, naw et błąd przechyla szalę cu­
dzego upragnionego złota. Tym bar­
dziej, iż najdowcipniejszy jest ten

w najgorszej sytuacji — żałosny 
adaptowany. Lecz wszelki życzliwy 
a niewybredny podkreśla humory­
styczny aspekt spektaklu wbrew in­
tencjom samych realizujących. „Sa­
lam andra” ujaw nia swe aspiracje, 
nadzieje i pretensje, rozszerzając 
wskazany margines na pozostałą 
stronę, która pociąga znaczeniem 
i jego przyczyną: niespraw dzalną

1 powietrzną niemal konsystencją 
artyzmu, będącego jedyną okazją do 
oryginalności. Już reflektor, fotel 
i znajomy gw ar czynią obiecujące 
wrażenie. W inscenizacji satyrycz­
nego scenariusza posłużono się rów­
nie popularnym  ujęciem poetyki 
współczesnego teatru, której m eta­
foryczne elementy, zinterpretow ane 
dla dobra dowcipu jako korzystny 
bezsens, stwarzały możliwość nowej 
l uszlachetniającej naw et licencji. 
Teatralizacja dotyczy jednak poleco­
nego przez tekst kabaretu i jak  każ­
da pretensjonalność ukazała jaskra­
wiej braki urody. Sugerowano się 
niewątpliwie zewnętrznym podo­
bieństwem między konstrukcją d ra­
matu a nonsensownym dowcipem 
i uwierzono sugestii, że wystarczy 
przejąć tę analogię, by uczynić rzecz 
taką, jaką rzecze ją Mrożek. Ten 
natomiast, chcąc uzyskać swoistą 
„jedność treści i formy” pisze d ra­
mat. Zabawa „Salam andry” w non­
sens i Mrożka, będąc ogołoconym 
z dialektyki kojarzeniem przeci­
wieństw, stała się bezsensem i nie- 
porozuminiem. Konstruowanie orga­
nicznej całości na porządkującym 
oderwane w gruncie rzeczy dowcipy 
motywie krytyki pospolitej Polski 
(łatwe i schlebiające niewrażliwości 
aluzje oraz nonszalanckie pomysły 
są specjalnością bohaterów wieczo­
ru) rozprasza się z każdym nowym 
stanowiącym zamkniętą formę szcze­
gółem. Małpolud nabiera cenzural- 
nych manier, a próżnię między ele­
mentami zamierzonej i rozpoczętej 
akcji wypełnia wzrastający stopnio­
wo rozgardiasz i niczym na scenie 
nie uzasadniony przypadek. Brak 
jednolitości, konsekwentnej i logicz­
nej konstrukcji, nie tylko artystycz­
nego powiązania poszczególnych 
fragmentów i przekonywającego re­
pertuaru środków formalnych, gra­
niczy niemal z bezwartościową i ta ­
nią szmirą estradową. Powstaje krę­
pujący dziwoląg, który ujaw nia gar­
derobę Proteusza. K abaret psuje 
sztukę, sztuka kabaret, a aktorzy 
istnieją tylko dzięki tekstowi, który

w przeważającej części nie ma z in- 
scenizatorami nic wspólnego. Błędy 
w ynikają z niewłaściwych założeń 
polityki „Salam andry”, która rezy­
gnuje z indywidualnej, ściśle okre­
ślonej formy istnienia. Nasuwa się 
konieczność konkretnej ludzkiej de­
cyzji i wyboru między względami

społecznymi (w szerokim tego słowa 
znaczeniu) i względami tow arzyski­
mi. Wszelkie symbiozy przy niewy­
kwalifikowanych możliwościach są 
na płaszczyźnie artystycznej tylko 
nieporozumieniem. „Salam andra” 
obdarzona została przez sam  wybór 
miejsca pewną, polegającą przede 
wszystkich na inteligencji, odpowie­
dzialnością za rangę studenckiej 
bądź co bądź kultury i powinna za­
wierać to minimum, do którego w idz 
będzie mógł się przyznać. Zwykła 
twórcza uczciwość wymaga, by ze­
spół artystyczny, tak  jak każdy, wy­
kupywał bilet wstępu do klubu ..Pod 
Jaszczuram i”, nie mówiąc już o kry­
tyce i współczesności. Tymczasem 
związek „Salam andry” z Jaszczura­
mi zaczyna przypominać mezalians, 
a (mimo, iż) ludzie się śmieją.

| CUDA, łASKI
I D O B R O D Z IE J S T W A ...

(Dokończenie ze str. 3)
— sym ptom ata te były poważnymi 
świadkami, składającym i winę nie 
na ową bolejącą głowę, ale na całą 
psychikę — chorowitą, nie znoszącą 
w życiu jednostajności i płytkości, 
na co była zazwyczaj skazana, a to 
powodowało znów osłabienie całego 
ciała? Zastosowałem moje zwykłe 
postępowanie, które teraz zwiasto­
wało tym  większą skuteczność, że 
onegdaj szczęśliwie uzupełniłem 
brakujące „ogniwa” w mych zbio­
rach remediów. Działanie zabiegu 
skierow ane było na całą psychikę, 
nie miejscowo. Polegał on na appli- 
kowaniu jako jedynej lektury, zna­
nego w pewnych sferach pisma pt. 
K uryer Akademicki, tłoczonego w 
Krakowie. Pacjen t miał regularnie 
przez 5 tygodni czytać po jednym 
egzemplarzu Kuryera, poczynając 
od ostatniego. Dokonał Kuryer uz­
drowienia dzięki swojej niecodzien­
ności i niepowtarzalności; nie draż­
niąc wcale cierpiącej głowy, uleczył 
naprzód całą psychikę, a wraz za 
nią ciało. W róciła jednostajna tran . 
spiraeja skóry, prawidłowe krąże­
nie krwi, dobre trawienie i połą­
czone z tym  podniesienie ciepłoty 
ustroju, lepszy wygląd i zupełne 
zdrowie.

Wciąż ta  sama historia, a przecież 
nigdy się jej dosyć nie naopowia­
dać: czytać K uryer Akademicki dla 
zapewnienia zdrowia psychicznego 
Że słusznym było moje przeczucie 
co do powodów cierpienia głowy u 
mojego pacjenta, dowiódł wynik. Po 
pięciu tygodniach cała psychika, a 
co za tym idzie, i ciało, cieszy się 
najlepszym zdrowiem. Owo straszne 
cierpienie nie powróciło już nigdy 
o godz. 7.



O Akademii Krakowskiej, jaka się w owej 
niegdy rzecz miała, kwesty ja z Dyssertacyi 
Authorów rozmaitych wybrana i  teraz 
na nowo do druku podana

Mógłbym się tu  zdobyć w zorem  
dzieł akademieznych na pisanie po  
grecku chociażby, ale nie chciałem  
Typografii w yszuk iw an iem  liter 
greckich zatrudniać; przez to piszę 
cbykłym karakterem po lsk im .

A naprzód ta trocha uw ag do 
wiedzenia, ku łacniejszemu rzeczy  
wyrozumieniu. Wszechnica ma to 
jedno znaczyć co Universitas . Jest 
to wyraz Akademii K rakow sk ie j . 
Będzie tu jeszcze wiele innych prze­
dziwnie dobrze wynalezionych. W y ­
raz Wszechnica taki jest dobry , do- 
*bry jest takoż wyraz Wszechnia: bo 
wsze zna, wsze umie i nic nie masz, 
co by się przed jej wiadomością  
ukryć miało. A teraz Gac z pilnie , 
miły Czytelniku: kto we Wszechni 
naukę czyrpie. ten s:ę słusznie m o ­
że zwać Wszeęhnik% jego zaś żona 
W szechniczka. A orzecie gdybyś  
miał żonę, nie życząc, aby była  
Wszechniczką i tak  samo Jejmości  
nie życzę Ciebie za męża W szech-  
nikiem. Jeżeli i on i ona będą dla 
wszystkich, nie śmiem nau?ęt p o m y ­
śleć, co by to za inatżeńsHoo było. 
Tu się sens w ty m  zakłada, abyś 
pilnie baczył na słowa, bo czego nie 
wiedzieć albo wiedzieć źle. lepiej 
cale nie powiedać.

W tej to Akadem ii przypadki, o 
nichże mówić mamy, nw którzy  
Authorowie  — czemu wszakże n i ­
kom u wierzyć się nie każe  — w  
onym czasie kładą, gdy hissa Recto- 
rum murus magnus in Bursa A lm ae  
Matris aedificatus est. Ów zaś z tą  
myślą wzniesiono, aby co w  K s ię ­

gach nieprawdą jedynie i z n y ś l e • 
niem zdać się może, w ickta na 
nowo przyoblec. Czciemy owóż z 
dawna onę powieść, jako ż r nę swą 
nadobną Pan niejaki w Z a m k u  m u-  
rem  okolił, a to k temu, iżby R y­
cerz, k tóry  ją miłował i k tóry icj 
swą miłość słowy w yzna ł , dostępu  
do nie j nie miał, a czynem  tego 
nie okazał, co obiecowal. Aliści ten  
Rycerz chęcią takową rozaorzoł, że 
dziurę stosowną m iłowaniu sw oje­
mu w  onym  m urze  wydłubał i cie­
szyli  się sobą obadwa z oną niewia­
stą[. Tak-ci na morał tej powieści 
bacząc, Prześwietna Administracyja  
m u r  taki sam oto funduje, by 
ty m  sposobniej i wyraźniej żak  
grzeczny ogromu swych amorów do­
wieść mógł (jeno niezguły przez  
dach wchodzić będą). Raz jeszcze 
przeto śpiewają żacy z dawien d a w ­
na pamiętaną i w  różnych starych 
operach pomieszczoną jedną canti- 
lenam inhonestam tako idącą:

Chcym na pannu żałować, 
nie chciała m i ona dać 
m e m u  koniu owsa.

Bo czem u  by mieli nie śpiewać. 
Głową m u ru  przecie nie przebiją, 
choćby już n ie ' ty lko  o owies szło...

G d y  po Bursach takie się żale 
rozlegają, dzieją sprawy takie i ta ­
kie m iędzy  Powszechnością turba- 
cyje, w  Aulach zgoła insze się glo­
sy słyszeć dają. Wysoki Senat ze 
swymi Professory insze wiedzie de­
baty, a k tóre-m  po rozmaitych A u -

thorach wyczytać był w stanie, teć 
pilnie powtórzę.

Otóż i Profesor Wielkiej Scjencyl 
tak prawi o Dyssertacyjach Fizyka, 
drugiego Professpra, takoż Wysoką 
Sc jeńcy ją napełnionego: — Pomi­
jam, rzecze, i owo, czego pomijać 
mi się nie godzi; chciałbym się ty l ­
ko zastanowić nad umieszczoną w 
tejże Dyssertacyi myślą, myślą dzi­
ką i niesłychaną, że za pomocą Fi­
zyki nawet sama materyja ludzka  
stała się szlachetniejszą i doskonal­
szą Biorąc ją bowiem czyli we 
względzie fizycznym, czyli moral­
nym, wcale jej nie pojumję i wno­
szę, że Author albo bluźni albo się 
nie rozumie. — Znalazłże się choć 
jeden z was w tym rodzaju, ów na 
to odpowie, co napisać owo podjął- 
by się i potrafił? Uczeni mnie ro­
zumieją, a o tych mniej dbam, co 
może i w oprawie Wirgiliusza nie 
widzieli.

Porwie się na te słowa inny i tak  
z gniewem powie: — Któż mi tu  
Wirgiliusza ignorancyją wytykać  
będzie? T a k o w e g o  stylu pi­
sarz, krasomówca i Fizyk! Fizyk w i­
nien się mieścić w liczbie tych Fi­
zyków, którzy nad ochędćstwem  
miast czuwają , obiecując wygoto­
wać dzieła o przyzwoitym pieczeniu 
chleba, o robieniu piwa i miodu. 
Już się tu poniewolnie rozgniewać 
muszę, bo jeszczem w żadnym A u - 
thorze tej bezczelności nie widział. 
Jeżeli chleb i piwo podle przepisów 
tych robione tyle dla ust moich 
smaczne będą, ile Dyssertayje W. 
Pana do gustu i umysłu mego przy­
padły, już czuję, że niesmakiem i 
obrzydzeniem zdjęty, albo bym ta ­
kiego posiłku nie przyjął, albo przy­
jęty wyrzucić bym musiał. — Ra-

cyja, inny go poprze, gdybym  
wszystkie w  piśmie tym  błędy, tak 
w myślach, jako i w wyłożeniu  
onych, chciał brać na szalę krytyki,  
w większą bym się daleko zaprzągł 
robotę, niźli ją miał Author w pło­
chej i niebacznej dzieła swego ro­
bocie.

Gdy inni tak m u wymyślają, błę­
dy jego ganiąc, on ledwie broniąc 
się, wtrąci: — Nikomu nie jest ta j­
no, że obraz świata wystawia nam  
widok natury... — Kto chce za 
mędrka uchodzić, rzuci ktoś, zawile 
mówi. A obacz W. Pan Pliniusza Iii-  
storiam mundi abo i Dictionaire de 
Bayle, a wtedy łacno się pokaże, że 
nijakiej racyjej nie masz (Mówca nie 
wyczerpał całej materyi, bo można 
się tu jeszcze odwołać do J. Pana 
Schastra, Professora Fizjologii i 
Nauk Naturalnych w Krakowie i do 
J. Pana Czempińskiego, którego m o­
wę w tej materyi przy zaczęciu L ek ­
cy i w  Wilnie mianą odczytaj — 
przyp. wyd.).

— Jestem Polak i takiego oszpe­
cenia rodowitej mowy nigdy W. 
Panu nie daruję! — dopowie następ­
ny i tym  Dyskussyją zakończy.

Gdy Professor Nauk Fizycznych 
zwolna do siebie przychodzi, już 1. 
IV. Rektor drugą Dysputę rozpoczy­
na, wzywając innego Męża Nauk, 
by swe o rzeczy miał zdanie. Ten  
tak mówić pocznie: — Wyjechawszy  
dnia 19. lutego na koniu dość ro­
słym, którego umyślnie trzymam dla 
polepszenia zdrowia przez agiiacyją 
konna,, spuszczając się na nim z pa­
górku ośliźnionego z wierzchu, a 
wgłąbsz zlodziałego, pośliznąwszy on 
się w oka mgnieniu tak, jak gdyby  
go ze wszystkich nóg człowiek zer­
wał, nagle padł całą swoją maśsą na 
moję nogę lewą tak dalece, że śro­
dek ciężkości jego ugodziwszy punkt  
wyższy na dwa cale nad kostkę, o 
mało mi w tym  miejscu nogi nie 
strzaskał. Aż nadto przekonało mnie  
ow>o doświadczenie o rzetelności 
owego Newtona prawa, id est: reac- 
tio est aeąualis actioni, ile że dało 
mi się uczuć na stronie nogi od zie­
mi przytłoczonej boleść tak wielką,  
jak wielkie było działanie ziemi. 
Tu jeden ze znaczniejszych miedzy  
Professory ocknąwszy się m ru k ­
nie: — Po co jeździł na wzgórkach  
lodem okrytych na koniu, a może  
jeszcze nie kutym?  — i, by m u  nie

przerwano, czym prędzej tak  ciąg­
nie: — Nie ten jest Astronom Do- 
strzegacz, który częścią dla przy­
spieszenia strawności żołądka, częś­
cią dla oddania ofiary wyniosłością 
pretendowanej, kiedy niekiedy spoj­
rzy w niebo. Tu już i sam J. W. 
Rektor nie zdzierży:  — W tym, co 
W. Pan mówisz, zakrzyknie, naj' 
większe 'jest grubiaństwo! Skąd tc  
wie W. Pan Professor, że się po­
strzegania astronomiczne przykłada­
ją do strawności żołądka? Ja za 
sięgałem oświecenia w tej mierze  
od Dochtorów warszawskich!...

By ten gniew zażegnać, inszy Fi­
zyk rzeknie: — Słuchajmy dla uspo­
kojenia gniewu tego oto mego w y ­
wodu , jaką się natura zda: Owóż 
jest Fizyk amant, wielbiciel do­
świadczeń, zasię Natura kochanka 
cienkim jeno rąbkiem okryta, przy­
rodzone widoki dla bystrych oczu 
na jaw wystawiająca... Jeszcze ten 
mówić nie skończy, gdy Professor 
Philosophiae, po trzykroć Doktor, 
wtrąci z nagła: — Znasz W. Pan 
Kandyda. Znasz Wielkiego Panglosu. 
Znasz Pannę Kunegundę. I Zamek  
Barona von Thunderkden-Tronk.  
Wiesz W. Pan, co się tam stało. 
Przeto podobnej Fizyki nie nauczaj!

To i wszystko, co mi się dało po 
księgach rozmaitych greckich, ła­
cińskich, polskich, a takoż i nie­
mieckich Authorów naleźć , a nic tu  
z mojej głowy ńie masz. Kto by zaś 
sądził stąd dla Akademii niesławę, 
dyshonor jakiś albo i insze niecnoty, 
tego ten wierszyk, rymem sposobnie 
ułożony, jak jest w  błędzie, niechaj 
pouczy, a niechaj m u biczem ku  
przestrodze będzie, któren, w Kra­
kowie ukręcony, tak idzie:
Ten ode mnie ćwiczony zostanie na

wieki,
Tego grube na zawsze ogarną

ciemnice,
Kto się na Jagiellońską chce targnąć 

W szechnicę.
Przystępujcie! Mam bicz w ręku...

n-ca

Zważ tedy, nasam pierw , ileż to 
pokoleń od onego dn ia przeminęło, 
kiedy pewien s ta ry  Indy jsk ie j k ra i­
ny mędrzec w ostępy leśne, zgieł­
kiem światowym porażon, życie 
swoje wiedzy poświęcić jeno  p rag - 
nąwszy, przez w szelijakiej trosk i 
białogłowę swoję i dziatki już pod­
rosłe na ich rozum  ostawiwszy, nie 
bacząc na żm ijów  i węży p rze­
ogromnych liczbę, ptaków  i źw ie- 
rząt na jego zgubienie dybiących, 
ubieżał.

Wraz ze wzrostem, nie pohamowTa- 
nym żadnym golibrodą, jego pięk­
nego uwłosienia na brodzie i cie­
mieniu, mózg czaszki m ędrca onego 
dziwnie cudne myśli, by kw iatk i 
jakie abo latorośle, w ypuszczać po­
czął, które w zrastając, częstymi 
kropiami dżdżu podlewane <a leje 
tam co dzień o drugiej godzinie z 
południa), śmiele ku górze w y sk ak i­
wać się zdały i w net w szelk ie 
chaszcze, zielska i dendry  p rzegóro- 
wały, dając mu w swoim cieniu m i­
ły chłodek i cdpocznienie po ucią- 
dzeniu robotą gwałtowną i c ierp li­
wą, jego nikłej szczyrzupinie cielest- 
nej, która pod w ieczór jak robaczek 
świętojański albo ogarek w ręce 
pastuszka zmarzniętego późną jesie- 
nią, albo też płomyk kaganka w ncc 
ciemną, jarzyć się poczynała.  ̂ Po­
wiadają, iż pacholę jedno, którego 
z powodu wrodzonego dow cipu ro­
zumu swego żaden m iejski bacca- 
larius pouczyć już niczego nie wy­
dolił, zabłąkało się w głębi prze­
paścistych borów nad rzeką G an­
gesem i późną nocą zwid on św ie t­
listy obaczywszy chyżo, chudzina, 
ku cnemu podbieżało. A joga on a l­
bo jogin (wiedz, że tako się w onej 
krainie m ądrych ludzi a w ielkiego 
serca m ianuje) spatrzywszy n iebora­
ka, za ucznia swego być mu dozwo­
lił, jako zapłatę za udzielane rzeki 
i jeziora wiedzy tylko mało co za- 
chociał — mieszkać tam  cięgiem pod 
rzeczoną drzewiną, w szałasie albo 
chyczy, inakszy rzekąc, pacholęciu 
przykazał a o nijednej korzyści 
myśleć zakazowa!. Tropem  pirszego

Józef Reczek

Ilistoryga  k r ó tk a  a  treśc iw a  
b y d le it  ia c iy c h , k tó r e  n in ie  
d o m a m i stu d en tó w , n ie  wie*
d z ie ć  c z e g o , w
pomknęło jeszcze sześciu, a drudzy 
mienią, jakoby dziewiąci m łodzia­
nów cudne! postaci ku weźrzenju 
barzo, i w krąg na zawiniętych no­
gach pod cieniem wiedzy starca 
czcigodnego w yrastać jęli, niby 
płonki z korzenia w  ziemi przez 
niedbałego karćzodzieja zabytego, 
co raz śmielej i śm ielej ku górze 
rostąć. Żyli z dnia na dzień zb:era- 
jąc ja jeczka ptaszę, m ałe chrobacz- 
ki, co sm aczniejszą traw kę, szyszki 
drzew różnych, a w gorszym czasie 
i pędy pięknie bujających bam bu­
sów. Całą tę  grom adkę tam tejszy 
biografii aśram a, co pustelnia zna­
m ionuje, nazwawszy, w pokolenia 
podali, cześć przygotowując dla m i­
strza arcyprzem ądrzałego i jego 
uczni, tudzież estym ę aż po dzień 
dzisiejszy.

A tak  masz, swywolniku, niczym 
w zw ierciedle z przedni miedzi ibe­
ry jsk ie j pępek alias zaczyn później­
szych łakomców wiedzy w ich po- 
spólnym  pom ieszkaniu krotce w y- 
rzazany. •

A zasię drugi obyczaj wiedli oni 
H ellenow ie. Pow iedają nam  księ­
gi i fo lian ty  stare, że przenosili 
naukę chodzęcy nad stojęcy albo 
siedzęcy i błakli się tam  i sam po 
gajoch kołem  Atenów i reszty

P o lszczę  zwą.
m iast rosnących. Nie wszystkich 
uczni w domach chowali, jeno tych, 
którzy z najdalszych krain ekum e- 
ny do ich krenice przybywali, a ta ­
koż którzy w miechach swych obole 
i drachm y obficie najdowali, żeby 
panom pedagogom za w ikt i opie- 
runek na każdego pierwszego aku- 
ratnie wypłacić mogli. Za te drach­
my i obole czosnek i oliwę dosta­
wali wzajem, a od święta i ryba się 
przydarzyła, bo Greczynowie smaku 
we wszystkim się doszukiwać chcie­
li i od tych żaczych posiłków w nie­
dziele albo w inksze święto sprawo­
wanych przepis na karpia po grec­
ku po świecie się rozszyrzył razem 
z naukam i boskiego Platona i jego 
nawyborniejszego ucznia Arystote- 
lisza, jako też drugich, że ich tu 
pominę. W Helladzie też powstał 
on obyczaj popijania tronku przez 
żaki, który do obyczaj jest sercu 
bardzo miły a umysłowi pożyteczny, 
bo jeśli wino jest dobrze oczyszczo­
ne, to cudnie wszystkie przedmioty 
w sobie odbija, a za jego przykła­
dem umysł przezeń podlewany sta ­
je się jasny, klarowny i do wielkich 
rozmysłów zdolen; szkodę natom iast 
przynoszą napoje mniej szlachetne, 
ale o tern wszystkim z ogromem cy­
tatów  z mądrych ksiąg i sentencyj 
pirwszych umysłów szkół i sekt 
wszelakich w innem piśmie Ci już 
podałem. Byli u Greków też ,niedo- 
warzeni mędrki, jak on Dyjbgenes 
z Abdery, jen w beczce siedział i 
stąd masz oczywisty dowód, że ża­
ków nijednych koło siebie zgroma­
dzić nie mógł i owszem sam siebie 
i swoje nauki przygłupkami okazał, 
za co słusznie wyśmian i w pogardę 
popadał aż po dzień dziesiejszy i na 
potem. A tak widzisz, iż już daw ­
nych ludzi rozumy k temu przy­
szły, że aby ucznie czyli żakowie 
korzyści duszne i cielne odnieść 
mogli, muszą mieć pomieszczeń du­
żo schludnych a chędożrtych, bo 
ciasnota, jak to przykład nieszczęś­
nika Dyjogenesa, ku ruinie jeno 
prowadzi, a śmiech pusty i naigra- 
wania potomnych rodzi.

Wilcze plemię Romulusa mało 
miało ped tym względem w ynalaz­
ków włostnych, ale jeden znam ie­
nity: dyscypuł (takim śmiesznym

wyrazem żaków signifikowali) g ro­
mie inkszych nauk i scyjencyj od 
Greków podpatrzonych kielkakrot- 
nie w rok na gołą sem piternę mnó­
stwo razów knutkiem  abo jakim  
prętem  sub love (czyli na świeżym 
powietrzu) brać był obowiązany, co 
tak dobrze wpływało na moralność 
młodzi, że Rzym do nawiększego 
państwa doszedł i przez długi czas 
był ostoją ładu i wszelkiej pomyśl­
ności. Nie- zatroskali ‘srę jednako*' 
woż, kutwy i kauzyperdy N adty- 
brzańskie, o stipendia fundowane i 
bursy odpowiednio przyrządzone, a 
tak musieli nędznie wyginąć, co się 
i w łaśnie akuratnie stało.

Widząc smutny koniec tak pięk­
nie się zapowiadających początków, 
średniowieczne przemyśniki na po­
mysł wpadli, żeby wszystkich żaków 
z jednego m iasta do pospólnego do-

mu zawrzeć, kowanymi dźwierzam i 
od reszty ludzi odgrodzić, k ra tk i w 
okna powstawiać, by jeno na past­
wę profesorów ich ostawiwszy, 
wrodzoną każdemu człowiekowi, a 
może nawet co poniektórym źwie- 
rzętom (jako na ten przykład osło­
wi albo wołowi) hardość przez żad­
nej lutości i pohamowania złomie 
wszelkimi sposobami, dniem i no­
cą ich m altretując, podpatrując i 
wydziwiając nad nimi. Domy one 
zakratkowane, do ciemnic kształtem  
i rozmiarami podobniejsze, niźli do 
pomieszczeń dla ludzi, u nas w 
Polszczę bursam i nazwali (bo iście 
jak dla borsuków mieszkania), a 
gdzie indziej inaczej. Ławy im za­
mówili u stolarzy długie, przez oz­
dób i miętkiego siedzenia, żeby 
zasnąć w czasie ględzenia magis­
trów  mili żaczkowie nie mogli i ow­
szem stale te same opowiadania z 
różnych dziedzin powyjmowane i 
potem do kupy posklejane w ysłu­
chiwać musieli. Jedli oni m agistro­
wie razem z żaki i przyglądali się 
św idrującym i ślepiami, żali któren 
nie wykrzywia gęby na kw aśną po­
lewkę ze stęchniałej mąki albo na 
kompot ze starych gruszek uczynio­
ny. Nawet nocą, poczciwiny, nie by­

li wolni od tych Argusów. Spali w 
ich pokojach razem, nie przypusz­
czając żadnych białych głów do ob­
cowania cielesnego, sami zato obleś­
nie na wszystkie strony się za tak i­
mi rozglądali, o czym w iela stare 
kroniki naszej Almae M atris Ja- 
gellonicae się rozpisują.

Raz nawet bakałarza w  stanie 
podchmielenia starym  piwem na u- 
licy żak jeden potkał i słowem do­
prawdy brzydkim  spostponował, 
czemu się, szczyrze mówiąc tak  bar­
zo znowu nie dziwuję, bo wszystko 
ma swoje granice a wiadomo,  ̂ że 
w  młodym ciele, jeszcze nie ujeż­
dżonym, duch mieszka dziki i do 
czynów m niej ślachetnych skory. 
Bakałarz ten mścił się nad bieda­
kiem aż od czasu, gdy chłopczyna 
podrósł i sam w bakałarza, niby z 
motyla poczwarka, się zamieniwszy, 
innych prześladować w ten sam 
sposób, jak  jego przedtem  on baka­
łarz, począł. A tak widzisz, mój ju- 
ny przyjacielu, jak  ciężko było ku 
wiedzy dojść dawnym i laty. A tak 
jeszcze możesz tę naukę wyciągnąć, 
że im więcy miejsca dla siebie ma 
żak, tym  wiedza jego jćst bardzi na 
wszystkie strony skierowana, do­
kładniejsza i potem lepsze przynosi 
owoce. Tak też wszystkie pospólne 
domy studentów  alias stare bursy 
abo też domy akademickie powinny 
być taką sztuką murowane, by każ­
dy w świetle, czyście, przestronno, 
sam abo z kim, podle jego woli i 
zachcenia mógł się najeść, popić i 
przespać, a jak mu czasu wystarczy, 
to i do gruntownej wiedzy dojść mo­
że. Sam znałem takich żaków, z k ó- 
rych wym ieniać mógłbym długie 
kolumny, ale jak  powiada stara po- 
gwarka, nomina sunt odiosa, prze­
to zmilczę. Teraz przeze mnie po­
uczony. będziesz wiedział, czego 
masz się trzym ać w  m ateryi, która 
się burs tyka, a jak  ci włos zśza- 
ćzieje, zobaczysz, żem był praw.
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PROGRAM JUWENALIÓW- 1964
— „W iosna  A lm a e  Matris” — o g ó ln o p o lsk i  przegląd

te a tr ó w  s tudenck ich .
U dz ia ł  biorą:
STS — W arszawa (sala tea tru  „R ozm aitośc i” ), 
„C 5rt r y n a ” — Łódź (sala tea tru  „ G rotesk a”), 
„ K a la m b u r” — W rocław (sala teatru „ R ap sod ycz ­

n e g o ”),
„T-38” — K ra k ó w  (sala w łasn a  tea tru  — R y n ek  

G łó w n y  8).

9 maja (sobota)

godz. 23,00 — w y b ó r  W ie lk iego  Mistrza B ractw a Ż a k o w sk ieg o  
(dziedzin iec  Coli.  N ow od w orsk iego ) .

10 maja (niedziela )

godz. 19,13 — pow itan ie  K az im ierza  W ie lk iego  u bram  m iasta  
(Bram a Floriańska).

godz.  20,00 — pochód  h is to ry czn y  p.n. „Od Kazim ierza  W ie lk ie ­
go do K az im ierza  L ep sz e g o ” (B arbakan—-F lor iań­
ska—R ynek G łów ny) ,

godz. 20,30 — uroczys te  o tw a rc ie  ,.Dni K r a k o w a ” i „ J u v e n a l ió w  
1961” (Rynek G łów ny) ,

godz. 20,45 — pochód  h is to ry czn y  (R ynek  Gł.—Grodzka—W awel) .

11 maja (poniedzia łek)

godz. 10,00 — w izy ta  przed stawic ie l i  m ło d z ież y  s tu d e n c k ie j  u P r z e ­
w od n iczącego  MRN,

godz. 12,30 — w izy ta  p rzed staw ic ie l i  m łod z ieży  s tu d e n c k ie j  u JM 
Rektora  UJ,

godz. 12,00—22,00 — przegląd zespołów' a r ty s ty c zn y ch  (Barbakan).
Udział biorą: tea try  s tu d en ck ie ,  PW5M,  
PWST, jazz-c lub,  SKT, zespół góralsk i  „ H a l ­

n y ” , zespoły- b ig -b ea to w e , zesp ół m u zy czn y , 
B ractw o  Ż ak ow sk ie

godz. 12,00—18,00 — w io sen n y  k ierm asz  k w ia tó w  i przetw orów  
ro ln y ch  (przed  B arb akanem ),

godz. 18,00 — k o n cer t chórów  s tu d en ck ich  (R yn ek  Główmy).
U dział biorą: M ęski Chór A k a d em ick i, Z espół 
P ieśn i S ło w ia ń sk ie j , Chór M ieszany W SP, 

godz. 20,00 — k o n cer t M ięd zyu cze ln ian ego  Z espołu  G óralsk iego  
(R ynek G łów ny),

godz. 21,00 — k o n cert Z espołu  P ieśn i i T ańca AGH (R ynek G ł.), 
godz. 21,00 — Bal K o stiu m o w y  żaków  k rak ow sk ich  (R otunda).

12 m aja (w torek )

godz. 12,00—18,00 — w y stęp y  tea tru  w a g a n tó w  w r e jo n ie  S tarego  
M iasta,

— w ystęp y  o p e r y  p od w órk ow ej w rejo n ie  S ta r e ­
go M aista,

— k o n cert m u zy k u ją ceg o  tram w aju  po u lica ch  
K rakow a,

— p ob ieran ie  m y ta  przy Bram ie F lo riań sk iej,
— k ierm asz prac s tu d en tó w  ASP (m u ry  ob ro n ­

ne przy B ram ie  F loriań sk iej),
— konkurs m alarstw a  na p łocie ,
— m u zyk u jące  b a lk o n y , '
— w ie lk a  lo ter ia  fan tow a  pod arkadam i S u k ie n ­

n ic ,
— w io sen n y  k ierm a sz  k w ia tó w  i p rzetw orów  

ro ln ych  (przed B arb akanem ),
godz. 18,60 — „M isteria  Ż a k o w sk ie” w w yk on an iu  „B ractw a Ż a- 

• k o w sk ie g o ” (R ynek  Główm y),
godz. 19,00 — „ P oeci — w y ch o w a n k o w ie  U J” — (C oli. N ow o­

dw orsk iego),
godz. 20,30 — K onk urs na stró j ju v en a lio w y  (Coli. Nowodwor-

* o ) ,

godz. 22,00 — b ieg  d ook o ła  P lan t o nagrodę .TM R ektora VJt 
godz. 24,00 — in au gu racja  „601 R oku  A kadem ick iego U J” -  

(C oll. N ovum ).

13 m aja (środa)

godz. 12,00—18,00 — w y stęp y  teatru  w agan tów  w  rejonie Starego  
M iasta,

— w y stęp y  op ery  p od w órk ow ej w rejonie Sta­
reg o  Miasta,

— k o n c e r t  m u zyk ującego tram w aju  po ulicach 
K rak ow a ,

— p o b iera n ie  m yta  przy B ram ie F loriańsk iej,
— k ierm a sz  prac studentów' A SP  (m ury obron­

ne p rzy  Bram ie F loriań sk iej),
— m u zy k u ją ce  ba lk ony ,
— w io sen n y  k ierm asz kw iatów  i przetworów 

ro ln y ch  (przed B arbakanem ),
godz. 16,00 — regaty  w io śla rsk ie  na W iśle, 
godz. 18,00 — w ie lob ój żak ow sk i (R ynek G łów ny), 
godz. 20,00 — „M ajowa g ie łd a  p a ro d ii i sa tyry  — estrad a  dla  

w szy stk ich ” (S traszęw sk iego  22),
godz. 20,00 — w ybór N a jm ilsze j S tu d en tk i K rakow a (hala , W i­

s ły ”),
g o d z . 21,00 — start ra k ie ty  k osm iczn ej (R ynek Główny).

14 m aja  (czw artek)

g od z . 18,30 — igry  żakow sk ie na B łon iach ,
godz. 20,00 s ud en ck i pochód karnaw ra ło w y  (B łon ia—Rynek 

Gł),
godz. 21,00 — K oronacja  N ajm ilszej S tu d en tk i K rakow a (Rynek 

G łów ny),
S°<iz. “  zabawa taneczna (R ynek  G łów ny).

Trzy ściany głuche, czw arta tea­
trem dźwięków. Przyciskasz ucho. 
Odgłosy zamieniasz w obrazy. Ręce 
potnieją, drżą, oddech staje się 
szybszy. Wychwytujesz rytmiczne 
skrzypienie: raz-raz-raz, samo skrzy­
pienie, nie ma słów.

Wyczekujesz w napięciu. Gdzie 
jest kres imaginacji? Wreszcie ko­
niec. Powracają słowa, zmęczone.

Odchodzisz od ściany. Palce jak 
grabie wczepiają się w mierzwę 
włosów. Sapiesz. Kocie, bezgłośne 
kroki: cztery przed siebie, zwrot, 
trzy naprzód i jeszcze dwa.

Stajesz przed lustrem : oczy wyłu­
piaste patrzą na oczy wyłupiaste, 
nos wielki cdbija nos wielki, grdy­
ka sterczy, policzki śmierci zapad­
nięte.

Przygryzasz obwisłe wargi. Lustro 
małpuje. Nie wytrzymujesz w łasne­
go spojrzenia. Umykasz lisem do 
łóżka, przysiadasz i ucapiasz książ­
kę. Wzierasz się w nią. L itery jak 
pchły gryzą oczy. Zaciskasz powieki, 
zgrzytasz paskudnie zębami, niby 
śmierć jakaś — kostucha z kosą m a­
jestatu pełna.

Syczysz: rzucić, rzucić i na oślep, 
przed siebie, byle dalej, książek, 
zjaw, te j nagości przed oczyma 
dość!

Cichniesz. Dźwięki zza ściany 
rwią tok myśli. Włączyli m agneto­
fon. Ściana przebita głosem, pełna 
słów.

Bezwiednie wychwytujesz w yra­
zy: oczekiwanie jest początkiem my­
śli, myśl » miarą czasu a czas jest 
zmęczeniem; jest ukojenie wreszcie 
i ręce i dłonie, nie ma powrotu, 
przestrzeni ni ciebie.

Nie ma?
Rozszerzone źrenice odbijają obraz 

chałupy. Matka z obory gnój wyrzu­
ca, kundel kość przy budzie obgry­
za.

List. Dobiega cię wołanie: Niech 
będzie pochwalony i niech cię Ma­
ryja ma w swojej opiece. Śniłam 
wczoraj sen niedobry i się niepoko­
ję o ciebie. A taki on był: jałówkę 
naszą uciął giez, więc przez opłotki 
pod cmentarzysko pognała. Maślorz 
stał oparty na sękaczu i ani się ru ­
szył, aby jałówce zagrodzić. Pod­
ciągnęłam kiecki i pognałam, ale 
kiedy chciałam przez nasyp, fuknął 
mi przed nosem, pociąg i zataraso­
wał drogę. Stęknęłam ze złości, ru ­
szając głową za migającymi oknami 
i wtedy ujrzałam  ciebie, jakżeś 
z ostatniego wagonu wyskoczył, mój 
synku, jałówkę ominąłeś, która 
przystanęła przy # brzozie zad se
0 pień czochrając i wpadłeś w bra­
mę cm entarną.

Taki był sen i nie wiem, co on 
oznaczać może, ale się lękam i cię 
synku sumituję, abyś u trapienia no­
wego nam  nie przyniósł, bo sił nie 
starcza od tyrania, a pieniędzy zni­
kąd na twoje nauki. Ojciec od dwóch 
niedziel pojękuje, w nodze zachoro­
wał i grdyka go dusi. To cię synku 
całuję i myśl o tern, com tu napi­
sała a M aryja niech cię wysłucha.

Ktoś trzasnął drzwiami. Znów 
nadsłuchujesz. Krótki nerwowy 
śmiech. Teraz stukot, jakby ktoś 
młotkiem uderzał w zelówkę.

— Zbierają się, dochodzi ósma.
Wytężasz słuch. Skrzypienie. Ja ­

kieś szepty. Skradasz się na palcach
1 wzieras': oko w dziurkę od klucza.

Szuranie nogami, ktoś przesunął
krzesło. Chrobot przekręcanego klu­
cza. Trzy kroki i miga ci przed 
okiem kolorowa plam a sukienki.

Właściwie mógłbyś wyjść na kory­

STEFA N  M ACIEJEW SKI

POWROT
Czubiance

tarz i popatrzeć na nią, ale po co? 
N a.le  wszystko straciło swój pier­
wotny sens. Obojętnie wracasz na 
łóżko, podnosisz książkę i tępo, za­
pam iętale przysysasz się do liter.

Biegną godziny. Ile już minęło? 
Cztery ściany zamarły dawno. Jest 
cisza, a w niej szept natrętny, mo­
notonny jak brzęczenie owada i mo­
dlitwa bezgłośna: spraw, wielki, bym 
zdał!

Poruszasz się ciężko, powoli. Prze­
chodzisz przez półmrok korytarza. 
Schody. Krok po kroku — nie ma 
się gdzie spieszyć. Dziwny chaos 
w głowie, jakby karuzela. Nogi 
miękkie, niezdarne ledwie dadzą się 
podnosić. jest iść.

P o w i e d z i a ł p o w t a r z a  
pan ęc J^fe>^zansę,
i teraz J||le jn i|$r 
zdał pafe||egzar 
nie poflffigę, nie 
e gz a m w$i
nie pSiitslJ
danie.

P atrafgfe,' w, q3f Mil­
c z y  z ię ć ,
ż e  n m | u t | | ^ s e n  n ie d o b r y ,  ż e  
o j c ie c  w  d o g a c h w & t i ^ k a  £ °
d u s i?  M a s r a ^ ^ - ^ ^ ^ ^ f f l l p r ó c h -  
n ia ł e  z ę b y .  S p r a w c ^ B B H Ę p r z e c z u -  
c ie  m a t k i ,  a le  p r z e c ie ż  p a n ie  d z ie ­
k a n ie . ..

Nie ma go. Zniknął. Jest tylko 
sekretarka z bezradnie opuszczony­
mi rękami.

— Mówiłam panu, że nic z tego, 
on przestrzega ściśle przepisów, nie 
wiem, co panu poradzić.

Kiwasz głową. Nie dociera do cie­
bie treść słów, ale kiwasz. Chcesz 
tym ruchem przerwać jej współczu­
cie, albo potwierdzić przeczucie, 
które w matczynym śnie przybrało 
kształt cm entarnej bramy.

Schodzisz teraz po schoj
a rozgorączkow^___________
D okąd jg fi^^S f e ^ T ^ 'Jaki JÛ Ijg se’
w sze lk ie g ^ kiłi^P lB E ||j^ ^ g ^ | j ^ iwnJ
jacyś, przebranj^^Ł aC aj^ im ^ag  tw 
rzach.

Ty te 2 ___
sty. Czarny garnitur — ja ^ y t iS ^ o  
grzeb.

Pogrzeb?
Roje zygzaków kłują mózg i skrzy­

piąc niby żwir pod nogami ścierają 
świadomość rzeczywistości.

Wychodzisz na zewnątrz budynku. 
Oblewa cię jasność^szpileczki świa­
tła kłują oczy. Coś jest w przestrze­
ni niepokojącego. Mur gotycki zgar­
bił się i przysiadł, chodnik pęcznieje 
ponad zieleń drzew. A ludzie na tym 
wybrzuszeniu podrygują, jak  kukły 
na sznurkach.

Pchasz się dc przodu. Przed gma­
chem wrzeszczą kolorowe maski. 
Dzieci biegają podniecone nieco­
dziennością strojów  i barwnością 
tłumu.

Przechodzisz przez jezdnię, skrę­
casz w uliczkę, potem w jakąś alej­
kę Zieleń obmywa piekące oczy.

Myślisz: więc oni się bawią, mogą 
skakać i nie myśleć. Siadasz na ław­
ce. Ludzi nie ma, gwar został za

tobą, jakby okręt odpłynął,, zabiera­
jąc rozkrzyczane rybitwy.- Wróble 
kąpią się w piaskownicy.

Znów powraca obraz ojca na 
przyzbie krztuszącego się i matki 
gnój wywalającej i Staszka pucują­
cego wiechciem gniadą. Ju tro  pojadą 
do kościoła. Chwila odpuszczenia, 
błogostanu i bezmyśli. A ja  nie do­
stąpiłem. 'To cię synku całuję i myśl 
o tym, com tu napisała. A Maryja 
niech cię wysłucha.’ Przecież chcia­
łem...

Babcia z mlekiem w siatce, czła­
piąc przecina alejkę. Patrzysz na jej 
drobniutkie kroczki. Im bliżej do 
celu, tym kroki krótsze, jakby się 
bało dojść do śmierci. Czego się tu 
bać? Moment i spokój. Po chaotycz­
nych, absurdalnych rozmyślaniach, 
po upokorzeniach, po wszystkim.

Wzdrygasz się. Co za myśl! Ucie­
kaj! Nie. Po co i gdzie? Gąszcz my- 

jworzy przeszkodę nie do prze-

W budynku jest ciemno.. Cisza. 
Idziesz jak lunatyk. Potrącasz ciągle
0 jakieś przedmioty. Pełno gratów. 
Jak na cmentarzu.

Nie zdążyli z remontem. Zioną 
st^chliz^ą i zapachem w apna nie­
zamieszkałe pokoje. Groby. Ogarnia 
cię przerażenie. N aturalnie tutaj, tu 
jest miejsce, do którego przez cały 
czas szedłeś.

Pot występuje na czoło, nogi ugi­
nają się, ręce drżą.

Popychasz uchylone drzwi. Pół- 
przymknięte okno nieprzyjemnie 
skrzypi. Uliczna lampa oświetla 
wnętrze.

Ciągnie cię to światło. Wychylasz 
głowę. Piętro wyżej mieszka Bóg, 

£ej przepaść. Jeden ruch i po- 
Ęukiem.

^ j^ sO W j ^ f c ^ k ą t . S łony. 
s żerfc d ^ w  sSNMfebfa^yaug

r j |^ r ta k .^ lR m  _ ^
^ | | | i « | a t P a s e J i ^ ^ l a m y
1 ^°AnV.P— r y j .

Icisk na szyi. Szarpie
kołnierzyk. Więcej oddechu. K la m k i 
błyszczy i przyciąga. Jeden krok —- 
w oczach się mroczy. Dół i przepaść 
— walą się obrazy, krechy, spada la­
wina. No, jeszcze jeden krok. Wy­
ciągnąć rękę.

— Nieee!
Trzask drzwi. Wybiegasz. Mur, 

uderzenie i ból. Czarne plamy. 
Dźwigasz się i rzucasz do panicznej 
ucieczki. Ktoś goni, zaciska pętlę 
na szyi. Machasz rozpaczliwie ręka­
mi. Śmierć, kostucha, M aro  ratuj!

Jeszcze kilka schodów, wysiłek, 
gwałtowny skok. Wpadasz do swo­
jego pokoju.

Na nocnym stoliku pali się nocna 
lampka. Na łóżku leży współmiesz­
kaniec. Cały wywalany w wapnie. 
Ciężką miał drogę. Pochylasz sio 
nad nim. Z rozchylonych ust zionie 
kwaśny odór kiszonej kapusty i li­
chego wina. Pijany.

Podnosisz głowę.
A to co?
Na krześle dziwaczny, czarny, 

atłasowy strój i maska. Na stole 
okazały kapelusz z rondem szerokim 
i piórem strusim.

Z lęku i rozpaczy, która cię przed 
chwilą szarpała, przechodzisz w na­
strój lekkości. Wszystkie złe stwory 
odleciały nagle. Jest zwykle i na­
turalnie. Tylko ta maska, kapelusz 
i strój.

Ściągasz garnitur. Niby od niech­
cenia wkładasz maskę. Podchodzisz 
do lustra. M artwe rysy zamknęły 
w kartonie ironię i zagadkowość 
Nakładasz kapelusz. Dziwne. Nie 
jesteś już sobą. Ktoś inny patrzy 
twoimi oczyma. Przeistoczenie. To 
już nie ty wdziewasz pantofle, poń­
czochy czarne, pantalony, kamizelę 
bufiastą i pelerynę wspaniałą. Jesz­
cze tylko przypiąć szpadę.

Ostatnie spojrzenie na chrapiące­
go kolegę.

Zza okna dobiega krzyk tłumu: 
chodźcie z nami, chodźćie z  nami! 
ju-ve-na-lia, itr-we-na-lid! ‘

Wybiegasz z pokoju, przeskaku­
jesz piętra, mijasz zaspanego, obo­
jętnego na wszystko portiera i wpa­
dasz w śmiech i wrzawę.

Chwilowe oszołomienie, ale wnet 
rytm g i t a r , t ł u m  na­
dają k ie ^ p ^ ^ ff lp ^ e m u  działaniu. 
B ie g a s^ M ^ M ^ ^ z  dziwnie śmiały, 
w łaś j^^^o j^p rzy sta ło  na hiszpań- 
skiflflP^fj^Ra.

ciepła. Ktoś cię trzyma 
^^bcby^£ jvko ty  u wy datni a 

_  ^sz^ M W B H r o W i ne. Piękni 
dziewi

Ta m om enf^H zyw a się 
'm ózgu skrzypienie ^ Ł n tąd, zza 

ściany.
Mówisz: piękny paziu,^nie boisz 

się mnie? porwię cię i uwiodę, je­
stem niebezpieczny!

Wesołe oczy wymykają się spod 
masesczki.

— Nie wierzę rycerzu.
— Mam cię przekonać?
— Jeśli masz odwagę...
Desperackim ruchem przyciskasz

ją do siebie. Czujesz ciepło i wzra­
stającą moc. Kołuje świat niby ka­
ruzela, migają światła. Pędzicie 
w korowodzie, wpadacie w w ir tań- 
ców^^^^yreszcie umęczeni szukacie 
s c h k u.

—Fe przebija 
cienie 

l ras dwoje
i1 d c tę ty m. Chwi-

:i i a w ‘praw ię.
^owu blag» pochodni, 

^apiera^B nosy, ma- 
szpady, ba-

iikTOfblorov
zi^3BB|fa i myślenie 
na uWczu. Jak iś ar­

lekin tańczy z twoim paziem. Pa­
trzysz obojętnie sytości pełny.

Myślisz: śmieszne, jak  to się 
wszystko odbyło; miesiące obsesji, 
męczącej imaginacji, a tu nic, pro­
sto, zwykle. Więc poznanie jest od­
wagą. poznają ci, którzy noszą ma­
ski, maski pomagają żyć, a ja bez 
maski ciągle, z nerwam i tylko i roz­
paczą. Gdzież się miałem tego 
uczyć?

Że też mnie te idiotyczne myśli 
opętały. I wisiałbym teraz u klamki, 
siny z wywalonym językiem, a ci 
tu, wrzeszczeliby w diabelskim ko­
łowrocie. Ech. głupi sen matki.

Znów spoglądasz na tłum.
Kolorowe plamy, wycinanki, chi­

mery, arlekiny z donnami, rycerze, 
pazie. pojednani zwariowanym plą­
sem juvenaliowej nocy.

Przecierasz zmęczone oczy. Obraz 
trwa.

KILKA SLOW 
WYJAŚNIENIA

Okazuje się — ku naszemu wiel­
kiemu utrapieniu — że chochliki 
drukarskie grasują także w „Ku- 
ryerze Akademickim”. I tak w ar­
tykule pt. „Ewolucje Jaszczura”, z 
powodu braku cudzysłowu w w yra­
zie „zadłużył”, niezamierzenie 
skrzywdziłem pierwszego kierow­
nika „Jaszczurów” — Sławomira 
rozpoczęła badanie nadmetrażu po- 
swych sił witalnych sterał przy or­
ganizowaniu nowopowstającej pla­
cówki. Jak  się ma cała rzecz w po­
tężnym skrócie:

Jeszcze w roku akademickim 
1955/56 Politechnika Krakowska 
rozpoczęła badanie nadmetrażu po­
wierzchni biurowych w naszym 
mieście. Akcja dała ok. lO.OOo' m 
kw. powierzchni użytkowej do dys­
pozycji Prezydium RN m. K rako­
wa. Studenci szepnęli nieśmiało Oj­
com M iasta: „jeśli nasza akcja do­
starczyła wam tak wielkiego nad­
metrażu, dajcie nam z tego kilka­
dziesiąt metrów kw adratowych na 
pomieszczenia k lubu”. Wiceprze­
wodniczący Prezydium RN, Zdzi­
sław Górski, przychylił się do proś­
by Mielniczkowej kompanii i wy­
asygnował nawet dodatkowo 300 
tys. złotych na przeprowadzenie 
wstępnych remontów.

Następnych pięć lat, to okres 
niezwykłej harówki Mielniczka i 
jego kolegów — zapaleńców, którzy 

* za wszelką cenę pragnęli stworzyć 
niemal z niczego środowiskowy, 
ambitny w zamierzeniach, klub stu­
dencki.

Jeszcze w 1957 roku ustalono, że 
klub będzie miał nazwę „Pod Jasz­
czurami”. Rozpoczęły się wtedy 
pielgrzymki po instytucjach. Dwóch 
wygadanych facetów brało w śro­
dek jakieś ładne dziewczę i tak 
wędrowali do poszczególnych pre­
zesów z prośbą o dotację na stu­
dencki klub Około 200 wizyt dało 
w efekcie sumę 20 tys. złotych. Po­
tem  nastąpiła seria „zamrożeń” i 
„odtajań” w prowadzeniu pracy, 

j wypożyczanie sal Centrali Handlu 
Meblami, w końcu aktyw się roz- 5 prysł. W 1959 roku Mielniczek na 

i nowo ludzi pozbierał i stworzył Ra­
dę Programową. Było rzeczą wia­
domą, że sprawę remontu klubu 
trzeba sfinalizować.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
z ul. Grodzkiej, porwana entuzjaz­
mem młodzieży, przeprowadziła re­
monty dosłownie na piękne oczy, 
mówiąc: „Panie Mielniczek. ufamy, 
że kiedyś nam pan zapłaci”. W tej 
sytuacji klub z wyższych powodów 
rzeczywiście był zadłużony. W cią­
gu 12 miesięcy Mielniczek spłacił 
600 tys. złotych, zapracowanych 
przez klub.

Za to mimowolne uchybienie ser­
decznie Sławka przepraszam.
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